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O DROGACH
W W. Ks. POJMMSKIŻM,

PRZEZ
Ju liam i Jaraczew th iego .

JU rogi należą do użytku publicznego; im w  lepszym są sta­
n ie , im mniej potrzeba czasu do przebycia jakićj odległości, 
tym  mnićj m arnotraw im y chwil życia naszego, a  tym  sam ym  
dłużój żyjemy. N a przebycie 1 0 clu mil złój d rogi, po trzeba 
dw óch dni czasu; ta  sam a przestrzeń n a  drodze żw irow ćj 
zajmie tylko dzień je d en ; n a  kolei żelaznój ledw ie godzin 
kilka. M ożna w ięc powiedzieć, iż człow iek do uskutecznienia 
jednój i tćj sam ej czynności, potrzebując w  pierwszym  p rz j-  
padku dw óch dn i, w  drugim  dnia jednego , w  trzecim  kilku

P r ty p i s e k  l ie d a k e y i .  L ubo S za n ow n y  Antor artyk u ł  
ten u m ieśc i ł  W G azec ie  W .  K s. Poznańskiego  (P^trz Nra.  
te i  Gazety 83, 84 , 8 5 .)  poprzednio, a dopiero pńzmej nade­
s ł a ł  tenże artyk u ł R ed a k cy i  Z iem ian in a ,  j e d n a k o w o ż ,  b a-  
czac na użyteczność tejże rozp raw k i i przez w z g lą d  na k o ­
nieczne żądanie Szan ow nego  Autora, R edakcya  tenże  artykuł  
zamieszcza.
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godzin; w ostatnim razie półtora dnia w stósunku do pier­
wszego oszczędził, to jest półtora dnia swego życia mógł do 
innych użyć zatrudnień, które pierwszy bezpotrzebnie na nie- 
wdzięcznćj m arnotraw ił podróży. Oprócz m arnotrawstwa ży­
cia ludzkiego, któremu się z przyczyny złego dróg podlega 
s tan u , okolice, które sztucznych żwirowych nie posiadają, 
muszą daleko większy niż właściwie utrzymywać pociągowy 
inw entarz, gdyż chcąc w czasie od robót gospodarskich wol­
nym wywieść swe p łody , użyć do tego muszą pory zimo- 
w ćj, a ciężar stąd pochodzący o tyle będzie większy, o ile 
wywoź, który przy dobrych drogach na pięć miesięcy możnaby 
rozłożyć, z przyczyny ich bezdenności, w dwa miesiące, gdy 
mrozy je u sta lą , wykonać potrzeba. W reszcie co parą koni 
zrobićby się dało, czterma końmi, a zatem podwójną, a cza­
sem nawet potrójną siłą uskuteczniać potrzeba; całe zatćm 
koszta, które z przyczyny złych dróg w  nieużyteczny pociąg  
Wkładać przymuszeni, mogłyby być na pomnożenie użytkowego 
inwentarza, a tym samym na pomnożenie przydatnego dla lu­
dzi pożywienia użyte.

Wszystkie ludy, które albo do cywilizacji, albo do po­
tęgi dążyły, starały się o budowanie dróg trw ałych; drogi 
przez Rzymian pozostawione, jeszcze dziś po upływie kilku­
nastu wieków podziw w znawcach wzbudzają. Anglia, Niemcy, 
Belgia, od dawna dróg dobrych używają; Francya za panowania 
króla Ludwika Filipa bilion (un miliard, tysiąc milionów) fran­
ków wydała, aby swe drogi do dobrego przyprowadzić stanu. 
W  królestwie Polskićm już przed 1830 r. wszystkie miasta 
wojewódzkie z W arszawą, a ostatnia z Petersburgiem, drogami 
iw irow em i połączonemi były. Stany zjednoczone Ameryki 
północnćj, pomimo małój w stósunku do ogromnćj prze­
strzeni kraju ludności, poprzerzynały takowy rozlicznemi dróg 
gałęziami; ponieważ drogi dobre częste sąsiedzkie ułatwiając 
stosunki, za pomocą handlu rozmaite pomiędzy krajami za­
cieniając płody, wyobrażenia odnawiając lub prostując, u- 
przedzenia niwecząc, stałe związki tworząc i gruntując, wpły­
wać muszą nietylko na rozpowszechnienie oświaty, ale przez
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utw orzenie now ych in teressów , pow inny się przyłożyć do 
usunięcia niszczących plag w o jny , a  usta len .a  trw ałego  po ­
koju. Nielylko bowiem m ateryaln ie , ale naw et w  względzie 
m oralności drogi dobre nad  złemi odnoszą pierw szeństw o, 
gdyż jak  dośw iadczenie uczy, nigdzie człowiek nie niecierpliw i 
się w igcćj, nic klnie i nad  niew innem i końm i się nie mści, 
jak przebyw ając złą d ro g ę , zw łaszcza gdy w  nićj zawięznąć 
m a nieszczęście.

Jak  tylko ludzie stan  łowczy lub pasterski n a  rolniczy 
zam ienili, skoro za pom ocą pracy  z ziemi zam iast pastw isk, 
zboże i zapasy na zimę wyzyskiwać nauczyli się , jak  tylko 
z pasterzy zostali ro ln ik am i; tak  tw orząc osady trw ałe , przy­
muszeni byli pomiędzy niem i zakładać drogi. Chociaż^ bezpie­
czeństwo od napaści jest pierw szym  dróg w arunk iem , to  
w  stanie tow arzystw a więcej ukształconym , gdzie p ierw sza 
przeszkoda usunięta, nie jedynym , gdyż po tym  następu je  w a­
ru n ek  taniości. N a początku wspomnieliśm y, iż po złych d ro ­
gach jedzie się w olno , a zatóm  kosztowmie, po d o b rjch  taniój, 
ci w ięc , którzy ostatn ie posiadają , sw e p łody tan ić j, to jest 
o całą różnicę kosztów  tra n sp o rtu , dostaw iać m ogą. K raj 
nasz, lubo podług kalendarza cztery pory roku  mający, w  stre ­
fie um iarkow anój po łożony , m a jednakże w łaściw ie tylko 
trzy, to jest: 5  miesięcy la ta , 5  miesięcy jesieni i 2  miesiące 
niestałój zim y; nie m a tych kilku miesięcy sa n n y , k tó ra  
w  dalszćj północy drogi zastępuje żw irow e; w  klim acie w ięc, 
którego średnia tem pera tu ra  wynosi stopni ciepła ze ro , mam y 
przez większą część roku, przez b rak  słońca, ziemię m okrą  i 
w  takim  stanie przesiąknienia, iż drogi stają się nie do przebycia. 
Już N apoleon trafnie b ło to  u nas za szósty uw ażał żywi , 
budow anie więc. d ró g , n a  których płody nasze ła tw o  w  a- 
żdej porze odstaw iać m ożem y, jest koniecznością, która czy 
prędzój, czy późnińj, nas czeka, a na zwleczeniu k tórćj kraj

lraC(jdv czynności i działanie osta tn ich  kilkudziesiątek la t 
w  W  Ks Poznańskićm  przebieżymy, przyznać będziemy przy­
muszeni, iż urządzenia i przemiany dokonane były rozliczne i
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wszechstronne. Urządzenie stósunku budowli kościołów i 
plebanii, które Rząd uregulować przedsięwziął i konsekwen­
tnie przeprowadził, jest czynem dokonanym i rzecz ostatecznie 
załatwiającym. Uregulowanie stosunków włościańskich było 
dziełem, przez swe rozmiary i skutki, rozległóm i znamieni- 
tćm ; zamieniło ono na czynsz pańszczyznę, na której obie 
traciły  strony; a ponieważ było w  interessie ogółu dokonane 
i na zdrowych zasadach gospodarstwa krajowego oparte, 
przyczjniło się do podniesienia dobrego bytu i postawiło po­
znańskie na szczeblu, na którym się dziś znajduje, iż służyć 
może za wzór dla innych dawnej Polski prowincyj. Chociaż 
dzieło powyższe regulacyi stosunków włościańskich, mogło 
było być tańszym wykonane sposobem; choć zarzucają mu 
niektórzy, iż dotknęło się własności pryw atnćj, a osłabiając 
wiarę w  jćj nietykalność, obudziło mniej szlachetne mass 
zachcenia; to jednakże przyznać potrzeba, iż Rząd Pruski, 
przez jego przeprowadzenie, wykonał rzecz tak dalece trafną 
i skutkiem usprawiedliwioną, iż żadna z stron separacyi, na­
w et poszkodowani właściciele, do stósunku takową poprzedza­
jącego wrócićby dziś nie chcieli. Gdy nowe urządzenie fol­
warków  i zaprowadzenie po nich nowych płodozmianów, in­
wentarzy i czeladzi, było w  skutek ustania pańszczyzny ko­
niecznością nie do uniknienia, każdy łatw o osądzi, iż te wszy­
stkie zmiany połączone być musiały z wydatkam i, których 
przyszłe pokolenie ponosić już nie będzie potrzebow ało; p ra­
wda, że ustanowienie Ziemstwa kredytowego cóżkolwiek brze­
mię tych wydatków ulżyło.

Drogi przy tych wszystkich zmianach jako tako utrzymy­
wane były; choć przeniesienie W ładzy lokalnej wójtów, w rę­
ce po za obrębem gminy mieszkających kommisarzy, dobremu 
ich utrzymaniu, z przyczyny odleglejszego dozoru, rzeczywiście 
dopomódz nie m og ło ; w  rozmaitych powiatach rozmaite tćż 
przeprowadzano urządzenia; ręczną i sprzężajną robociznę 
Pr*y ich naprawie dawały gminy; materyały na mosty i maj­
strów dostarczały Dominia. Rząd dał wprawdzie wybudować 
drogi żwirowe; 1., z Berlina do Poznania; 2 ., z Berlina do
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Bydgoszczy i Gdańska; 3., wreszcie z Poznania do Głogowa 
i W rocławia; lecz cóż znaczyć mogły około 50 mil dróg 
żwirowych na 531 mil kwadratowych kraju, czyli na 1 0 '/ , 
mil kwadratowych, tylko jedna mila szosy? Przy tym bowiem 
stosunku średnia odległość każdćj osady naszćj od najbliższćj 
drogi żwirowćj wynosiła 5 '/ 4 mili, a jeżeli niektóre miały 
korzyść przy niej być położone, to natomiast inne o 10 '/z 
mil od takowćj odległemi być musiały. Przypuszczając, iż ża­
dna okolica dalój jak o 2 mile od szosy w przecięciu odda­
loną być nie powinna, wypadnie 1 mila drogi na 4 mile 
kwadratowe rozległości kraju, a 133 mile dróg żwirowych 
jako konieczną potrzebę dla Prowincyi. Gdy te związki o 4 '/2 
mili zbliżyć zechcemy, potrzeba będzie 177 mil dróg żwiro­
wych, czyli 1 milę na 3 mile kwadratowe. Odtrącając 50 
mil przez Rząd wybudowanych, potrzebujemy w pierwszym 
przypadku 83 , w drugim 127 mil dróg żwirowych. Koleje 
żelazne od tej ilości odtrącić należy, lecz tylko takie, które 
o więcój jak o 3 mile od dróg żwirowych są prowadzone, 
gdyż takie jak Szczecińsko - Bydgoska lub Poznańsko - Szlązka, 
które w tym samym kierunku i tuż przy dawnych drogach 
żwirowych są prowadzone, choć dają podwojny związków 
sposób, przecież co do zbliżenia takowych tylko pojedynczo 
na przyległą wpływają okolicę; kto bowiem o 3 >/3 mili od 
miejsca i szosą i koleją żelazną przerżniętego mieszka, zawsze 
będzie miał do najbliższćj stacyi 3 '/ 2 mili, gdy przeciwnie 
gdyby kolej żelazna od szosy o 4 mile prowadzoną była, ma­
jąc do jednej 3 '/2, miałby do drugićj tylko '/ , mili.

Trzy powyższe drogi, z przyczyny, iż nie wszystkie w wzglę­
dach i interessie handlowym prowadzone były, bardzo różnie 
się tóż opłacały. Pierw sza: Berlińsko - Poznańska, dla połą­
czenia dwóch twierdz na Kistrzyn prowadzona, najmniejsze 
wydała owoce, tak , że mytowe na utrzymanie nie wystar­
czało. D ruga: Berliusko-Bydgoska, po nad brzegami Noteci 
idąca, choć uczęszczany kanał musiał jej ważności szkodzić, 
już znaczniejszy przyniosła dochód; który ostatnia Poznańsko- 
W rocław ska od miasteczka do miasteczka się taczając, gdyż
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tylko tak prowadzona staje się praktyczną, rzeczywiście prze­
wyższyła; gdyż dochód z tych dróg miał się w  stosunku, jak 
1 — 2 — 4.

Nie wszystkie więc drogi dobry przynoszą dochód, a być 
mogą takie, które nawet kosztów utrzymania nie powrócą, a 
cóż dopiero mówić o nakładowym kapitale.

Stan ten stagnacyjny uchwałą Sejmu prowincyalnego przer­
wanym został. Spostrzeżono, iż ćwierć wieku nie wystarczyło 
do wybudowania drogi żwirowćj z Poznania do Bydgoszczy; 
na mocy więc rodzaju kompromisu składając corocznie z strony 
Rządu i z strony Prowincyi po 40,000 tal., utworzono fundusz 
drogowy, a tym sposobem kilka mil corok dróg żwirowych 
budowano. Do tej epoki należą drogi z Poznania do Szremu; 
niektóre części Kalisko-W rocław skiej; nareszcie planowanie 
Poznańsko-Rogozińskiej. Prowincya, przez składanie swych 
40,000 tal., wiernie swe zobowiązania nawet w najtrudniejszych 
latach, 1846 i 1848, wypełniała; żałujemy, iż dodać musimy, 
iż Komissya sejmowa, tak nazwana Drogowa, ani razu przez 
lat kilka, dla dojrzenia praw  Prowincyi, powołaną nie została. 
Skutek tego zapomnienia był nieświetny; za znaczne summy 
z prostćj przyczyny, iż publiczne przedsiębierstwa są zawsze 
mnićj oszczędne niż prywatne, m ała tylko ilość drogi żwiro- 
wój wybudowaną została, gdyż mila w  przecięciu około 24 
tysięcy talarów  kosztowała. Przypuszczając więc, że w oby­
dwóch Departam entach, Poznańskim i Bydgoskim, potrzeba 
w  przecięciu oznaczoną powyżćj ilość dróg aza-
tem 110 mil żwirówek, przy funduszu 80 tysięcy rocznie, po­
trzeba 33 lat czasu, nimby takowe ostatni dostali, a przez ty­
leż lat składki płacić, zanim potrzebnćj drogi doczekaćby się 
mogli.

Skutek ten prawdziwie smutny, i w Rządzie i w Prow in­
cyi znalazł rów ne chęci, aby mu koniec położyć. Chcąc w mia­
rę potrzeby wszystkim okolicom do posiadania potrzebnych 
dróg żwirowych przyjść w pomoc, Prowincya za potwierdze­
niem Rządu zaciągnęła pół miliona Talarów wynoszącą poży­
czkę, od którćj po 4  od sta prowizyi opłacać się będzie, a
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reszta, 20 tysięcy od 40 tysięcy, przez Prowincyą składanych, 
na amortyzacyą użytą zostanie. Z tćj więc prowincyalnćj po­
życzki interessenci w  miarę zgłoszenia się dostawać będą pre­
mią, ważności proponowanej drogi odpowiednią; Rząd z swćj 
strony na taką drogę również udzielając premią, towarzystwo 
lub powiaty, któreby drogi żwirowe budować chciały, mogą 
z tych dwóch źródeł, Rządowego i Prowincyalnego, dwie otrzy­
mać premie, które jeżeli 10,000 tal. na milę wynoszą, jeszcze 
interessentów 10 tysięcy Talarów wydatku na milę ciążyłyby, 
gdyż wątpimy, aby tanićj, niż za 20 tysięcy Talarów w prze­
cięciu milę drogi żwirowćj wybudować podobno. Handel nie 
przyszedł u nas jeszcze do takićj kapitałów potęgi, aby się 
w całóm W . Ks. Poznańskićm znalazło towarzystwo, któreby 
budowrę jakićjkolwiek drogi przedsięwziąść chciało; sądzimy, 
że początkowanie (inicyatiwa) zawsze przy powiatach zostanie, 
które najbliższy interes do posiadania poprawnych dróg ma­
jąc, wszelkiój usilności, aby takowe uzyskać, dołożyć będą m u­
siały. W spomniana uchw ała pożyczki, już częste żądania pre­
mio w w yw ołała, wiele już powiatów od Rządu i z prowin­
cyalnego funduszu otrzymało prem ie; wielu obywateli, wiele 
miast znaczne poczyniły ofiary, tak, że opłakanemu stanowi 
dróg naszych koniec się położy, niem ożna jednakże zataić, 
iż to budowanie dróg z znacznemi połączone wydatkami, gdy 
pow iaty, oprócz prowincyalnój składki, swą własną ponosić 
będą musiały; tym więcćj, iż budując drogę żwirową, jój wzglę­
dna taniość jeszcze na tćm zależy, czy w  krótkim czasie wy­
konaną być może i dla Publiczności o tw artą ; czyli tćż, czy 
pieniądze w nią włożone dopiero po dłuższym przeciągu cza­
su rentow ać się zaczną. Drogę, jeżeli podobno, wypada w je­
dnym roku przed zimą zacząć, w drugim skończyć i na S. 
Michał dla podróżnych otworzyć; przez dwa lata budowana 
jest droższą od pierwszćj o całoroczne procenta i o cały rok 
straty, iż Publiczność nią jeździć nie mogła. Powiaty zatćm 
od razu znacznych przestrzeni dróg o swych własnych skład­
kach nie wybudują, gdyż te byłyby na raz za wielkie, jeżeli 
równie dla siebie pożyczki albo forszusu nie znajdą.



Są różne sposoby dostania kapitałów, jednakże przy dzi-
siajszych, bardzo burzliwych czasach, nabycie takowych przez
pożyczkę, sądzilibyśmy i niepewnóm i ni^ 0ZP’̂
tek bowiem wojny, gdy zapewne wszystkie p ‘P J  potrzeba 
we spadną, oprócz procentu stracicby jeszcze znaczne potrzeba
disconto. Radzilibyśmy wiec na własne oglądać s.ę fun^ sze’ 
a lepiój dawnemi jeszcze kilka lat jeździć drogami, ani^e i p 
dejmować zobowiązania do wypełnienia czasem trudne, albo 
niepodobne: Tę parę słów o budowie dróg żwirowych po­
wiedziane są jako przestroga, ażeby tylko tyle prac Prze(^ ‘ 
brać, ile ich rzeczywiście bez zbytniego przeciążenia podatku­
jących, p.zy dzisiajszych zdrożonych żywności cenach wykonać 
można, zważając, iż z trudnością taniej jak za -0,000 lal. m e
żwirówki wykonać podobna, c h o ć  w okolicach w kamienie o
fitych, gdzie dowóz bliski i tani, naturalnie, że kilka tysięcy 
Talarów' na mili oszczędzić można.

Że w rozległe budowle na teraz wdawać się me godzi, 
uznała to trafnie Król. Rejencya, gdy z dwóch żwirówek 
w Kościańskićm proponowanych i na zgromadzeniu Powiato- 
wćm 24. marca r. z. uchwalonych, na budowę tylko jednej 
zezwoliła. Stany Powiatowe życzyły sobie bowiem dwóch

llr0g’l  ^Żwirówki od przyszłej kolei żelaznćj z Starego Bojano­
wa, przez Szmigiel, Wielichów do Rakoniewic; drugiej: 

2. Z Kościana do Grodziska.
Obydwie te drogi, choć niezawodnie dla powiatu użyteczne, 
to jednakże Rząd krajowy miał słuszne przyczyny na wyko­
nanie tylko jednej zezwalając, dla tego, iż tylko obie o poi- 
tory do dwóch mil od siebie odległe, a budowa drog * 
wvch jeszcze nie tak upowszechniona i kapitałów niei a  i 
zbytek aby takowe w tak bliskićj odległości budować zna, 
bo o co się teraz najwięcćj starać wypada, to najP'erw, aby

z * , ™ ,  po obu 
żonym, przystęp do tćjże jak najtańszym i najprędszym otwo 
rzyć sposobem. Jedno z znaczniejszych miast na zachodnićj 
stronie przyszłćj kolei żelaznćj Poznańsko-Wrocławsk.ćj po-
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łożone, Grodzisk, ma rzeczywiście wymagać praw o, aby mu 
sąsiedzi ten przystęp do kolei ułatwili, zwłaszcza, gdy na zjeź- 
dzie 17. stycznia r. b. Stany Powiatowe Kościańskie pomię­
dzy dwoma powyższemi projektami szosów wybór m ając , za 
budową pierwszej, tojest Rakoniewickiej, się oświadczyły, a 
tym sposobem miasto Grodzisk od kolei żelaznej odcięły, którą 
chyba o 6 '/2 mil w Poznaniu, albo przez Rakoniewice, W ie- 
licliów, Czacz, Szmigiel, w Starym Bojanowie dosięgnąć będzie 
mogło.

Projekt rządowy, w okólniku Radzcy Ziemiańskiego z dnia 
4. lutego r. z. pod literą f  Stanom powiatu Kościańskiego 
polecony, z przyczyny nawiasowego tylko wspomnienia uszedł 
ich baczności, gdy tymczasem dla związków Prowincyi można 
rzec, iż był najważniejszy. Szło w nim bowiem o drogę żwi­
row ą z stacyi kolej żelaznej w Czępiniu, do drogi żwirowej 
Poznańsko-W rocławskiej, do wsi Głuchowa. Projekt ten tym 
sposobem przedstawiony, nie m iał tćj ważności, aby zdołał 
był uwagę Stanów zwrócić; lecz wnosić można, iż z strony 
Rządu rozleglejszego zamiaru był tylko początkiem, gdyż do 
takowego male przedłużenie od wsi P iotrow a aż do karczmy 
Dębiny (do wsi Strykowa należącćj) przyczepiając, przedłuża 
drogę żwirową przez Pleszew, Mieszków, Xiąż, Szrem do Czę- 
pinia prowadzącą, aż do Grodziska; gdyż przy tćj karczmie 
Dębinie łączyłaby się z drogą żwirową Poznańsko-Grodziską, 
czyli łączyłaby najprędszym i najtańszym sposobem Powiaty 
wschodnie Księstwa z zacliodniemi, Pleszew z Grodziskiem, a 
zatem z Wolsztynem i Cylichowem. Przedłużenie rzeczone 
nie jest zbyt długie, gdyż w powiecie Kościańskim wynosi od 
Gzępinia do Głuchowa około 1300 prętów ; od Piotrow a do 
granicy powiatu 700 prętów ; ogółem j e d n ę  milę. W  po­
wiecie Poznańskim od granicy powiatu Kościańskiego do k ar­
czmy Dębiny, około 1700 prętów, czyli trochę więcój, niż trzy 
ćwierci mili. Długość ogólna całćj budowy wynosiłaby 370 p rę­
tów, czyli trochę więcćj niż siedm ćwierci mili (11/ 8 mili), skutek 
zaś osiągniony znakomity, gdyż przez wykonanie tego kierunku, 
przebycie Obry i budowanie mostów upada, korzystając z drogi 
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rządowćj P oznańsko-W rocław skićj, k tó ra  pod G łuchow em  O brę 
przebywa. Propozycya, aby Czępiń z Grodziskiem przez Kawczyn 
i Sepienko połączyć, je s t znacznie kosztowniejsza, gdyż odległość 
ta  wynosi około  4  m ile; różnica zatem  na korzyść pierwszćj 
drogi jest o 4 ,300 p rę tów , czyli o 43 ,000 Talarów .

Przez w ybór z strony pow iatu  k ierunku /.wirówki Szmi- 
gielsko-Rakoniewickiej, a odm ów ienie prem ii z strony Rządu 
innym  kierunkom , pozostała  w  program m ie droga żw irow a 
z Czępinia do K aw czyna strac iła  zupełnie sw oje znaczenie, 
gdyż chociażby Czępiń z K ościanem  za pom ocą żwirówki łą ­
czy ła , to  te  dw a m iasta nie posiadają w łaściw ych sobie w y­
robów , k tórych przew ożenie oprócz kolei nadto  drogi żw iro­
w ej potrzebow aćby m ia ło , a w ykonanie lakow ćj 15 tysięcy 
T alarów  kosztow ałoby.

Trzy projekta połączenia G rodziska z koleją żelazną: w  K o ­
ścianie przez Sepienko i K iełczew  będą kosztow ać 70,000 T a l.; 
W Czępiniu przez Sepienko i K awczyn 80,000 T a l.; w  Czępiniu 
przez D ębinę i G łuchów  37,000 Tal.; jeżeli zaś jak i b łąd  p o ­
pełniliśm y, to  w ykonanie dw óch pierwszych, z przyczyny prze­
p raw y  O bry pod Sepienkiem i Mogilnicy (P rutu) pod K ar­
czewem, obliczając o wiele za nisko. N adto gdyby kiedykol­
w iek z G rodziska do kolei żelaznej miano budow ać szosę, prze­
w idzieć p raw ie  m ożna, iż takow a nie przez K aw czyn, lecz 
w prost przez K iełczew  do K ościana prow adzonąby została, a 
ta k  kaw ałek  z Czępinia do K aw czyna z trudnością przyszedłby 
do używ ania.

P rzew idując bardzo m oże odległą przyszłość, gdy w E uropie 
zaprow adzoną zostanie w olność handlow a; gdy ludy tę  część 
św ia ta  zamieszkujące, zam iast miliony trzym ać żołnierzy, ze­
chcą zam ienić tychże w  użyteczny cli p ro d u ce n tó w ; gdy płody 
p racą  ludzką uzyskane potrzebow ać będą pewniejszych lub 
szybszych, za pom ocą dróg żelaznych, związków, natenczas i 
W arszaw a z zachodem  połączoną zostanie. Najbliższa droga 
z W arszaw y n a  zachód je st n a  Poznań  i Berlin. Chcąc je ­
dnak z W arszaw y do Poznania kolej budow ać, spostrzegamy, 
iż z Łow icza choć najprostszy k ierunek  przechodzi dawnym
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trak tem  n a  K leczew , Babiak, S łupcę , to jednakże zważając, 
iż okolica ku Kaliszowi i w  m iasta i w  fabryki obfitsza, w ię­
cej nastręczać może sposobności, aby koszta w  tak  drogie 
przedsięwzięcie w łożone, choć w  części się opłacały, przew i­
dzieć praw ie można, iż droga ta  przez Kalisz prow adzoną być 
może, odstępując dostatecznie od W a rty , aby licznych i tru ­
dnych przez tę rzekę uniknąć przepraw . Z K alisza do P ozna­
nia rów nież prostego kierunku strzedz się w ypada, bo n a tra ­
filibyśmy na podw ójną pod N ow em m iastem  i Poznaniem  prze­
praw ę W arty , k tó ra  tu  luk  tw orzy ; chcąc zatćm  bez tój za­
wsze kosztownej obyć się przepraw y, należy się udać  trochę 
na lewo, a o przedm ieście Szrem u po za rzeką ocierając, d ro ­
gę żelazną z W arszaw y do Poznania, z W roclaw sko-P oznań - 
ską praw dopodobnie połączyć w  Czępiniu. P ow ia t Szrem ski 
kierunek tej d rog i, k tó rą  m amy za drogę m iędzynarodow ą, 
uznał za prow incyalną, odebrawszy ją  bow iem od Pleszewskie- 
go pow iatu , postanow ił doprow adzić swym  kosztem w  części 
przez pow iat K ościański aż do kolei żclaznćj do Czępinia.

Okazaliśm y poprzednio, iż przedłużenie s i e d m  ćw ierci (17/s) 
m ilowe z Czępinia do karczm y Dębiny połączy Grodzisk z Czę- 
piniem, a choć w yznać musieliśmy z żalem, iż ani w Czępiniu, 
ani w K ościanie nie spostrzegliśm y płodów , dla których d ro ­
gę żw irow ą pomiędzy tem i m iastam i koleją żelazną połączo- 
ncm i budow aćby w ypadało , to  ho łd  chcąc oddać praw dzie, 
natom iast uznajemy, iż Grodzisk posiada w  sw ćm  piw ie fa­
brykat ani w F rancyi, ani w  Polsce, ani w Niem czech i Belgii 
niezrównany. Słynny naw et p rom oto r w olności handlowćj 
nie dorozum iew ał się, iż system ten  przeprow adzając, m ógłby 
swój ojczyźnie Anglii w  fabrykacji P o rte ru  i Alu dotkliwe za­
dać ciosy, ciężkie te i czarne trunki, lekkim, białym  i szumią­
cym Grodziska zastępując płodem . Co jednak  obaw ę o zruj­
now anie brow arów  Europejskich przez poznanie Grodziskiego 
piw a zmniejszać może, byłaby przyczyna, że do tego piw a, 
w oda z jednej tylko w Grodzisku studni zdatna; rów nież jak  
pow iadają naukom  niechętni, jeżeli nowsze chemiczne odkry­
cia, tego prawdziwie naszego oryginalnego p roduk tu , w p o ró -
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w naniu  z daw nym , gdy takow y poprostu  z pszenicy i chmielu 
w arzono, nie uczyniły podobno lepszym.

Już wyżój stara liśm y się okazać', iż drogi dobre p rzyk ła­
dają się do pom yślności kraju , iż ten  o w iele podniósłby się, 
gdyby ca łą potrzebną sieć dróg żw irow ych w  jak  najkrótszym  
wykończyć podobna czasie; nareszcie, iż okolice, które ciągle 
składki p łacą, a  drogi dopiero kiedyś na końcu dostać mają, 
o w iele są względem innych upośledzone. Przytoczyć jeszcze 
w  końcu m ożem y doświadczenie, iż nietylko w  czasie pokoju 
krajow i są użyteczne, lecz owszem, w  czasie wojny, zachow ują 
jego siły pociągow e od całkow itego zniszczenia. Podwody 
do przew ożenia dla w ojska potrzebnych zapasów  i magazynów, 
daleko mniój, gdy drogi dobre, ucierp ią; kraj niemi uposażony 
prędzej po w ojnie odetchnie, gdyż zachow ując swój inw entarz 
pociągowy, z jedną klęską mniej m a do walczenia, aniżeli oko­
lice przeciw ne w arunk i posiadające. Życzyćby w ięc jak  naj- 
m ocnićj należało , aby pow iaty raz sieć dróg u siebie potrze­
bnych ustanow iw szy, potrzebne do budow ania fundusze w  jak  
najkrótszym  dostać m ogły czasie. To, co powiem y o jednym  
powiecie, gdyby myśl znalazła u  in teressentów  i u wysokiego 
Rządu poparcie, dałaby się i do innych zastosow ać okolic.

Jeżeli dobrze rozum iem y in teressa pow iatu  Kościańskiego, 
ten  przerżnięty drogą żw irow ą Poznańsko-Szląską, w  przyszło­
ści koleją tegoż sam ego k ie ru n k u , m ając już postanow ioną 
budow ę żw irów ki z S tarego Bojanow a do R akoniew ic; po ­
trzebow ałby n a d to , jak  poprzednio w yw iedliśm y: połączenia 
G rodziska z Czępiniem i drogi żw irow ej w  k ierunku z Szrem u 
do L eszna, pow iat K ościański przez K rzyw iń przerzynającej. 
Tę ostatn ią drogę dla tam tych okolic uw ażam y za czyn sp ra­
w iedliw y i braterski, należą bow iem  do kategoryi, k tó re  długo 
składki płacićby m ogły, a od wszelkich związków pomim o te ­
go byłyby odsunione. C ała w ięc tym czasow a budow a ogra­
niczyłaby się; 1 ,  n a  drodze żw irow ej z S tarego -B o janow a 
przez Szmigiel do Rakoniew ic, około mil 4. — 2., na drodze 
z Czępin ia do karczm y D ębiny m ila 1. —  3., na żw irow ce 
z Szrem u do Leszna, w  pow iecie K ościańskim , mil 3. — ogó-



łem mil 8 .; z uw agą, ii  ponieważ droga ad  2. potrzebuje 
w  części być prowadzoną przez powiat Poznański; droga ad 
3. przez Szremski i Wschowski, należy od tych powiatów u- 
zyskać poprzednio jej odebranie, zanim takowe budowane być- 
by mogły. Dla wykonania owych ośmiu mil, przypuszcza­
jąc, że premie, Rządowa i Prowincyalna, połowę wyniosą, po­
trzeba z strony powiatu dołożenia 80 tysięcy Talarów, które 
lubo powiat 12 tysięcy składki rocznej tymczasowo na drogę 
ad 1. uchwalił, wymagają siedmioletniego do zebrania tćj sum­
my czasu, i sprawią, iż droga z Starego-Bojanowa do Rako­
niewic, dopiero w cztery la ta ; inne zaś, dla swych okolic ró ­
wnie ważne i potrzebne, dopiero w pięć, szesć lub siedm lat 
wykończone być mogą. Przyznać potrzeba, iż płacić przez 
wiele lat składki, a drogi żwirowej nie dostać, jest przykro i 
bolesno, a dla okolicy tern dotkniętej z stratą połączone; lecz 
inaczej być nie może, gdyż składką roczną 1 2 -tysięczną, z po­
mocą nawet premiów, małoco więcćj, jak milę wybudować 
można.

System pożyczki, za pomocą którego pieniądze na drogi 
żwirowe w miarę potrzeby dostać i użyć można, o wiele jest 
od budowy przez składkę lepszy, chodziłoby jedynie o dosta­
nie tanich kapitałów. Trzeba wyznać, iż W . Ks. Poznańskie, 
choć stanowi jednę z ośmiu prowincyj państwa Pruskiego, 
nie brało udziału w korzyściach, które napływ kapitałów spra­
wia, a których inne części kraju używały. Choć zmarły król 
Fryderyk W ilhelm 111. dał bez procentu dwakroć stotysięcy 
Talarów na utworzenie systematu kredytow ego, nie zdołało 
to przecież obudzić zaufania w interessach potrzebnego; Listy 
zastawne stare, 4 ro-procentowe, początkowo tylko po 7 2 1! po- 
zbywane być mogły, a stopa procentowa u nas tylko w P ra ­
wie 5. od sta, w wekslowych zaś stosunkach bajecznych do­
chodziła wysokości. Przepisy P raw a Powszechnego krajowego 
były ciągle bezskutecznemi, owszem tamując kapitałom wolny 
ich rozwój, zostawiły na targu tylko lichwiarskie, a odstra­
szały od interessów kapitały rzetelne. Choć nie tu  pora wy­
rzeczenia zdania w pytaniu tak rozległem, to jednakże zdaje



się bye niew ątpliw ym , iż zniżenie stopy procentow ej nie przez 
zaostrzenie paragrafów  kodeksu karnego  przeciw  lichwie, lecz 
przez rozm nożenie insty tu tów  kredytow ych i banków , prędzćj 
i skuteczniej osiągnąćby się dalo. D ow odem  tego jest Insty­
tu t  kredytow y Z icm stw a w  Poznaniu, k tóry , jeżeli nie zdołat 
d ługich  klęsk dawnój zagoić W ielkopolski, to przynajm niej o 
wiele do ich złagodzenia się przyłożył. Insty tu t ten , pomimo 
w zorow ego prow adzenia, głów nych w ad swego założenia nie 
podo ła ł zrów now ażyć; nie zdołał, pow tarzam y, zneutralizow ać 
skutków  fałszywćj myśli, iż ludzie w  stanie tow arzystw a w y­
kształconym  nie potrzebują kredy tu  raz w  40  lat, lecz owszem 
potrzebują takow ego codziennie. Insty tu t zatem , k tóry  w sku­
tek zm obilizowania połow y dóbr n ieruchom ych w artości, już 
dziś poczynił znaczne, gdyby był mógł, w  m iarę stosunków  
i potrzeb w  lepszych czasach odbierać spłaty , w  krytycznych 
nie przekraczając po łow y dóbr taksy, dopełniać zam ortyzow ane 
pożyczki, nierów nie w ów czas w iększe oddałby byt przysługi. 
N iew dając się w  ścisłe liczby, w iadom o, iż dziś blisko albo 
w ięcej niż po łow a L istów  zastaw nych starych  zam ortyzow a­
n a ; interessenci p łacą  od 12stu m ilionów Talarów  prowizye, 
a  kraj tylko z 6 ściu m ilionów zmobilizowanego korzysta kapitału .

Napom knęliśm y wyżej o trudności dostania u nas kapi­
ta łów  n aw et n a  najpotrzebniejsze przedsięw zięcia, za k tóre 
m ianow icie m amy drogi żw irow e, na k tórych budow ie kraj 
bezpośrednio korzysta , lecz budujący takow eby strac ili, bo 
żadna u  nas droga kosztów  utrzym ania i nakładow ego kapi­
ta łu  zw rócić pośrednio  nie może, chodzi w ięc o wynalezienie 
u  nas sam ych potrzebnych funduszów , n a  k tó re , z pow odu 
grożnćj postaw y Europy, jeszcze mnićj w  przyszłości u  obcych 
liczyć możemy. Za ten  kap ita ł, k tóry  P row incyi rozliczue 
oddać m ógłby przysługi, m am y fundusz w  Zicm stw ie kredyto- 
w em  pod nazwiskiem  „w łaśc iw ego11 znany. Fundusz ten, 
z 200,000 Tal. kap ita łu , przez zm arłego k ró la  danych , z o- 
szczędności funduszu adm inistracyjnego, n a  który interesenci 
ćw ierć od sta p ła c ą , z resztą, z k ar za opóźnienie zapłaty 
prowizyi utw orzony, przez dobry zarząd u ró s ł dzis do przeszło
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miliona talarów  i złożony w  większćj części w 3 ’/ 2 procento­
wych Listach zastawnych. Owa summa początkowa 200,000 Tal. 
przeznaczoną była na utrzymanie kredytu Ziemstwa w razie 
gdyby stare Listy zastawne zostały wypowiedziane; lecz ponie­
waż przypadek ten rzadko się zdarzał, gdyż posiadacze tako­
wych pobierają od nich po 4  od sta p row izji, od 30 lat 
regularnie opłacanćj, prócz tego są na pierwszej hipotece dóbr 
ziemskich zabezpieczone, mają zatćm praw o do największego 
zaufania i zdają się tóż takowe posiadać; fundusz więc w ła­
ściwy, ta  kotwica ratująca nibyto nawę Ziemstwa, która przy 
12 milionach Talarów Listów zastawnych wypowiedzialnych 
przy pierwotnych 200,000 Tal. wystarczającą była, dziś kiedy tych 
Listów jest tylko 6 milionów, a funduszu właściwego przeszło 
milion, kotwica tak mocna zdaje się być zbyteczną. Ponieważ 
jedno z dwojga przypuścić potrzeba, iż w świecie mógłby nastą­
pić taki postrach, iż 5 lub 6  milionów Talarów, będących je ­
szcze w kursie starych Listów zastawnych, mogłyby być jedno­
cześnie wypowiedziane; lecz w czasie, gdzie te Listy zastawne 
tak dalece na zaufaniu stracą, fundusz właściwy, w 3>/2 pro­
centowych Listach zastawnych złożony, będzie miał papiery 
od wypowiedzianych gorsze, milionem więc takowych, pięciu 
milionów lepszych i wyższój wartości nie spłaci; przyznać 
więc musimy, iż w  czasach takich burz żadna kotwica nie 
wystarczy; albo tóż przypuścić drugie potrzeba, iż przypadek 
taki nastąpić nie może i że fundusz właściwy gdy miał dwa- 
kroć stotysięcy a ewentualnościom z wypowiedzenia 12 milio­
nów wystarczał, takowym dziś, gdy ilość wypowiedzialna dwa 
razy mniejsza, połową, tojest stu tysiącami, dostatecznie wy­
starczyć powinienby. Wszy stko więc, co w funduszu w łaści­
wym tkwi więcej jak koniecznie potrzebna suma, jest bez 
korzyści dla Ziemstwa, a z stratą dla Prow incji połączone, 
ponieważ nie godzi się pieniędzy po 3 '/2 procent dla urojo­
nego niebezpieczeństwa wówczas dusić, kiedy kraj ważne ma 
przedsięwzięcia do dokonania, których, dla braku kapitałów, 
albo zupełnie zaniedbać, albo przynajmniej z wielką swoją 
niekorzyścią odwlekać musi. Ziemstwo, przez podobne wypo-
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życzenie powiatom funduszu właściwego, na żadne straty lub 
ryzyko narażone byćby nie mogło, gdyż powiaty płacąc temuż 
3 y 2 prowizji, ’/ 2 procent na koszta administracji, pożyczywszy, 
jak np. Kościańskie, 80 tysięcy Talarów na drogi żwirowe, 
przeznaczając 12 tysięcy Talarów rocznej na ten przedmiot 
składki, w pierwszym zaraz roku po opłaceniu 3,200 Tal. pro­
wizji, jeszcze 8800 Tal. na spłacenie kapitału użycby mogło, 
w  7miu więc. latach cały dług spłacić, a w trzy wszystkie po­
trzebne drogi żwirowe wykonaćby mogło.

Inne powiaty gdyby w  miarę potrzeby swe drogi żwirowe 
wykonać chciały, przez zmobilizowanie funduszu właściwego 
w dowolnym czasie potrzebne kapitały otrzymać mogłyby, 
w  formie i wysokości przez Rząd przepisanej i zatwierdzonćj, 
aby i Ziemstwo zakryte, a powiaty drogi najpotrzebniejsze 
wybudować zdołały. Wysoki Rząd, któremu głównie chodzić 
musi o wzniesienie części kraju, pod jego panowaniem zosta­
jącej , gdy pozna, że i nasze szczere chęci do tego samego 
dążą celu, jest słuszna nadzieja, iż dla doprowadzenia tego 
przedsięwzięcia do skutku, walne zebranie Ziemstwa rozporzą­
dzi, do którego dotychczas dostatecznego nie uznawał powodu. 
Ponieważ majątek funduszu właściwego jest rzeczywisty i go­
tow y, wszelkie późniejsze czynności, aby na takowy czy 
z skarbu, czy z banku, dostać pieniędzy, są czynnością łatwą 
i prostą, gdyż państwo na przedsięwzięcie, które krajowi uży­
tek przynosi, swe bezprocentowe papiery wydając, podwójną 
może odnieść korzyść, raz od takowych pobierając prowizyą, 
drugi bez najmniejszego z swój strony wydatku do podniesie­
nia się kultury przykładając krajowej.

Na ostatnim prowincyalnym sejmie obmyślono wprawdzie 
na budowę dróg żwirowych niektóre fundusze, lecz przy 
rozpowszechnionej chęci położenia końca złemu stanowi dróg 
naszych, wątpić można, aby takowe wystarczającemi się oka­
zały, tym bardziej, iż kto buduje szybko, buduje tamo; kto 
całą sieć potrzebnych dróg prędzój ukończy, ten o tyle do 
bogactwa kraju się przyłoży, pośrednio przez na anie dróg 
dobrych, bezpośrednio przez danie zarobku biednym w czasie
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powszechnego w Europie nieurodzaju. Litość i miłosierdzie 
liczymy do największych cnót pojedynczego człowieka, lecz 
rzeczywiście jałm użna jedynie się niezdolnym do pracy należy, 
inaczej albo demoralizuje, albo uwłacza. Towarzystwo w ła­
ściwiej c z y n i ,  jeżeli w czasach trudnych pracującój ludności 
do u ż y t e c z n e j  roboty sposobność daje, jeżeli przez rozwiąza­
n e  w czasie właściwym zapleśniałych worków, do przebycia 
czasów trudnych biedniejszym dopom oże, a zarazem , bez 
uszczerbku swego, konieczne w arunki do podniesienia kultury 
krajowej uskuteczni, czyli na teraz dobre drogi zaprowadzi.

Fundusz właściwy jest własnością towarzystwa, dla tego 
w naszych oczach nietykalną i św iętą; daleka od nas myśl, 
abyśmy takow'y bez zezwolenia towarzystwa na jakieżkolwiek, 
choćby najlepsze, użyć pragnęli cele; owszem dla kultury kra­
jowej przyw ięzujemy do jego zachowania największe nadzieje, 
lecz natomiast jesteśmy pewni, iż towarzystwo Ziemstwa skoro 
pozna, iż może do pomyślności przyłożyć się krajow ćj, uchwyci 
podaną sposobność, stwierdzając, iż obywatelstwo, przez Ziem- 
stwo w Poznaniu reprezentowane, stanowi oświeconą i uży­
teczną społeczeństwa gałąź.

Pisane w Głuchowie, w miesiącu lutym 18-55.

ilok  VI. Tom XVII. U
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dotyczący

Roczników Gospodarstwa krajowego. *)

 Zrobiłeś mi niespodziankę Treścią Roczników
Gospodarstwa krajowego z ubiegłych lat 12. tychże istnienia. 
Z lekceważeniem przekazywałeś mi tę książeczkę, dodając 
imponująco: — „W eź z Bogiem, bo to i tak na nic! W cale 
mi niepotrzebne.* —  Niewiedziałeś niebaczny, jak wiele mi 
daw ałeś w tej Treści, — jak  mi nią nadzwyczajną sprawiłeś 
niespodziankę!

Wyznam więc przedewszystkićm innóm —  jako niekrn- 
jowiec nigdy się niespodziewałem, aby Roczniki tyle rozmai­
tych i tak ważnych przedmiotów w  ciągu żywrota swojego — 
i tak wszechstronnie porozprowadzały, i z niemi Publiczność 
tutejszą obznajomiły. Zdumienie moje jak niepospolite —

• , .  ł  Um ieszczam y ten artykuł nadesłany nam z W arszaw y, 
16 lor<łc odpowiedzialności za zdania w  tymże wyrzeczone.

Redakcya.
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było naturalne. Ale żadnćj niem al gałęzi gospodarstw a od­
łogiem niepozostawiły! W szystko tam  opracow ane, a  o p ra ­
cow ane sum iennie, g ru n to w n ie , szeroce i z praw dziw ym  się 
w ylaniem  dla dobra  krajow ego.

Pytam  sam ochcąc te ra z : zkąd pochodzi, że Roczniki 
w pływ u na kraj tak  m ało  w y w arły ; gdyż —  jakkolw iek nie- 
przepominam znanych mi okolic Gostyńskich, Sochaczewskich, 
ło w ic k ich , część K u ja w , Ł ęczyckie, R aw skie, cokolwiek 
Czerskiego —  wszystkich tych kom pletnie w ym agalność m oją 
pod względem  postępu i przem ysłu zadaw alniających: to
zarów no znam i inne całe Pow iaty , nieledwie G ubernie, k tó­
rych dla milćj spokojności wym ieniać niebędę gdyż zwykle 
próżniacy najopryskliwsi gdzie w pływ u Roczników  Gospod. 
k r a j , by najmniejszego, mimo najściślejszego się w patryw ania, 
niedośledzisz. —  Zkądże w ięc ta  oziębłość dla nich z strony 
większej bez porów nan ia  części Ziem ian krajow ych? —  zkąd
ta niebaczność, to lekcew ażenie ra d  tak  zbaw iennych?!--------
Tego już żadną m iarą pojąć nie jestem  zdolen; —  albow iem
— aby Publiczność m ogła nieposzanow ać rad  osób tak  wysoko 
w k raju  stojących znaczeniem , — osób znanych jój dostate­
cznie z najczystszych względem nićj zam iarów , —  osób, k tó re  
przykładem  czynnym popierały  argum entacye słów  sw oich, —  
osób nieszczędzących ofiar —  często krocie sięgających, —  
osób w reszcie, k tóre podziś dzień są p lanetam i najszczytnićj 
przyświecającym i całym swym żyw otem  d la kró lestw a naszego:
—  tego —  na praw 'dę —  już pod żadnym  względem  pojąć 
niepotrafię.

U derza m nie to  zaś tćm  więcćj, gdy rozpam iętyw am , jak 
tam  W' Poznańskiem  dźw igało się gospodarstw o głów nie za 
rad ą  poczciwego P rzew odnika ro ln iczo-przem ysłow ego 
w  Lesznie przez la t n iespełna 10 wychodzącego, - k to ren  
szczęśliwie p r a w i e  przeprow adził Ziemian tam tejszych za 
przykładem  reszty gospodarskiego św iata. I słuchano  go, —  
a jak ie  w yw arł wpływy choć przez tyloletni tylko przeciąg 
dzia łan ia , ,nie mnie w łasne chw alić gniazdo. W iem  tylko 
to , że gospodarstw , w  których sposobiliśmy się do chleba, —
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n a  teraz niepoznałbym , tak  postąpiły we wszystkich gałęziach, 
tak do siebie niepodobne od daw niej! —  W iem  i słyszę 
n a jp ie rw , że tam  stosunki czasow e, okoliczności miejscowe 
itp. w płynęły  przew ażnie na tak  zm ianę korzystną; i wszystko 
to  jednak  niezrów now aża odrętw ia łośc i, w zgardy poprostu 
najzbaw ienniejszem i radam i —  i niczćm  jak  nie jest do unie­
w innien ia, tak  nie do wybaczenia gospodarzom  polskim  ta­
kiego niezw ażania na w łasne dobro.

Jedyne nieobznajm ienie się z Rocznikam i G ospodarzy 
w ytłóm aczyćby mi w  czćm śkolwiek zdołało  to  w szystko, —  
bo n iepodobna , aby zawiadom ieni z tern wszystkióm, co R o­
czniki rozb iera ły  przez te  la t 1 2 , —  coś do nich nieprzy- 
lgnę ło ; —  aby mogli pozostaw ać z gospodarstw am i swćm i 
n a  tak  niskim  stopniu k u ltu ry  i postępu, n a  jakim  się aż dotąd 
po  większój części w  rzeczy samej znajdują!

K w estya np. w łościańska, ow a podstawa najgłów niejsza, 
początek niejako wszelkich ulepszeń dalszych — jakże prze­
stronnie w  Rocznikach opracow ana —  i na takich dowodze­
n iach  oparta , że n iepodobna, aby ogółu niebyła m iała p rze­
konać nie tylko o potrzebie zała tw ien ia jój ostatecznego, 
a  dobrow olnego z strony  w łaścicieli ziem skich, ale czćm prę- 
dzój nak łon ić  do załatw ienia onćj. Rzeczywiście —  czytając 
wszystko w  tój m ateryi w  Treści Roczników nagrom adzone, 
nabyw am y tego przekonania, że niemożebnóm naw et jest, aby 
kraj pod tym względem nie był już urządzonym . Jakże przy­
k re  sp raw ia  w rażenie przekonanie się po rzeczyw istości, iż 
to  w szystko najw ięcćj na pięknych skończyło się teoryach!!

Niechże niedowiarkom nieprzystępnym na przekór wskażę 
po raz drugi wspomniane już okolice, jakie nie mnie spodo­
bało się nazwać —  bo są w  rzeczy samej i w  całóm znacze­
niu tego wyrazu przemysłowćmi i postępowćm i, —  które 
nie są w  niczćm podobne do reszty kraju, —  z których — gdy 
wyjeżdżam y, a przybywamy np. koleją po nad granicę Kra­
kowską, zdaje się: jakobyśmy przez 12 godzin lat 100 byli 
przejechali. A  czem się to głównie stało? —  Raczą Panowie 
niewierni spytać tamtych okolic: ażali nie przedewszystkiern



przez ro zsep a ro w a n ie  się ja k ie  takie, uporządkow anie z w ło - 
ścianinam i ?! O —  niechaj Ziemianie uw ierzą bezinteresso- 
w n em u , a dobrze im li tylko życzącemu k o resp o n d en to w i
n in ie jsz eg o , że kiedy ten pierwszy raz przed 5. laty w stąpił
n a  tę  ziemię, obejrzał się po krajow ych gospodarstw ach, 
i takowych niem ógł w niczem zastosow ać do pozostawionych 
tam  po za P rosną — a żądano zaraz jego opinii o pew nych 
gospodarstw ach tutejszych —  jak  w ów czas o tw arcie w yrzekł: 
„niebędzie ła d u , niebędzie porządnego gospodarstw a, dopóki 
się P aństw o  nieuporządkujecie system atyczniej, logiczniej 
z w łośc ianam i4 ; —  tak  pow tarza to  i dziś; —  i bodajby było 
ostatni raz powiedziane. N iepow inniśm y zas zaprzestać przy­
pom inać tego dopóty, co tak  nieodzownie dla pom yślności 
całego k ra ju  p o trze b n e , a że to  w  całym  k ra ju  sku tku  po ­
żądanego nieosiągnie.

Albo o płodozm ianach i ro ln ic tw ie w  ogóle — czy może 
być dziś coś w ięcej pow iedzianego nadto , co znajduje w  R o ­
cznikach? —  A w ołasz sam R edaktorze n a  n as : „piszcie 
o płodozm ianach mi w ięcćj, — jak  one p rzeprow adzać?4 —  
Czyż m ało  je st i o tćm  w  Rocznikach? Zaręczam  —  jest 
wszystko. I po cóż —  na co groch ciskać na ścianę, w rze­
szczeć po puszczy? K to  m iał uszy do słyszenia, to  dawno 
już  słyszał, —  i będzie w iedział —  byle chciał —  ja k  sobie 
radzić. —

Szczerze pow iem  Ci zatem  —  strasznie spokorniałem  
w  uprzedzeniu m ojem  po obznajm ieniu się z T reścią Roczni­
ków' G ospodarstw a krajow ego —  i jakkolw iek z tćj — m ą­
drzejszej niby —  zagranicy przybyły —  w' pokorze ducha 
raz jeszcze m ów ię T ob ie : zdum iałem  niepom ału ; i w  tym 
m om encie nic więcćj nad to  nie w iem , co tam  jest, a  naw et 
zawstydziłem się, bom  w yznać n a  seryo sam  przed sobą m u ­
sia ł: w iele w  nich zaw artego  — niew iedziałem , i do tąd  nie- 
w iem , a dopiero z nich się uczyć zamyślam.

R asta więc z m ojem  pisaniem  —  w ypersw aduj sobie jak
m ożesz!  Tylko no się nieszarp zaraz i n ie o d w ra ca j! —
słuchaj troszkę jeszcze: Przyobiecujęć w reszcie więcćj nb., ale
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li tylko opisowego —  pod tym  atoli w arunk iem , że co do 
litery w ydrukujecie do w iadom ości publicznej — co następuje, 
—  jakkolw iek w ypadnie: przyjem ne czy nieprzyjem ne dla 
w ie lu ; nie, lub po W aszem u p rzekonan iu ; ku zgorszeniu lub 
zbudow aniu W aszemu i innych. N iepy tam ! — P raw d ę w in­
niśmy sobie pod wszelkiemi innerni względami. —  Pamiętaj 
w ięc: albo drukuj —  i kochać się będziemy po starem u, 
albo daj pokój —  to kw ita z przyjaźni — i w ierszykać nie- 
przyszlę; i gdy napadnie mnie znów  animusz kiedy do pisa­
n ia , to  W am  n a  przekor Roczniki Gosp. krajow ego niepo- 
znane wszelkiemi siłam i będę w spom agał — jak  na to — 
praw dą a Rogiem, od zobowiązanych krajow ców , co im nie­
jedno  dośw iadczenie zawdzięczają —  zasługują. Jestem  zaś 
tym  razem  taki uparty , gdyż m am  to zkądinąd doświadczenie: 
jako nie kogo innego — ino Czasopisma — jako o rgana z g ło­
sem najroznosniejszym po kroju — ciąży pow inność św ięta 
w  obec n a ro d u : budzić, upom inać, p rostow ać, etc. etc. Za to 
płaci Publiczność — do tego tak drogo —  druki W asze. 
Udowodnijcież, że żyjecie, patrzycie i widzicie wszystko, a pie­
niędzy za baraszki nie bierzecie. W iedzże dalej, iż podług mego 
uw ażania rzeczy bezstronnego za d r u g ą  przyjąłbym  przyczynę 
w ażną, przegradzającą drogę w pływ om  dotychczasowym  R o­
czników Gosp. kraj., b rak  zawsze w  kraju  zdatnych egzekuto­
rów  do przeprow adzania rad  niemi udzielanych.

P raw d a  — że Rząd s ta ra ł się zaradzić tem u niedosta­
tkow i przez założenie Insty tu tu  Agronom icznego w  M arym oncie. 
Czy zakład ten wywiązał się dotąd z oczekiwań i w ym agal­
ności k ra ju  — niech za mnie odpow ie zwiększający się z ka- 
ż d j m niem al rokiem  nap ływ  osób zagranicznych do zarządu 
d ó b r, —  a głów nie p ierw szeństw o z strony O byw ateli ziem­
skich tym że — częstokroć —  nieprzeczę —  w yrzutkom  z za­
granicy , nad krajow cam i w  M arym oncie usposobionym i daw ane.

N iechże m nie Bóg b ro n i, bym znów tak  m iał być i 
ślepym , ograniczonym  lub uprzedzonym , abym niewiedział, 
jak  wiele już dobrego zdziałał Insty tu t te n ; bym niem iał 
oddaw ać spraw iedliw ości w ielu uczniom tegóż In s ty tu tu , jak
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PP. Hantkemu, Doranttom, Rossmanowi, Sommerowi, Mar­
czewskiemu i tylu innym —  ale zawsze do policzenia nieza-
długiego   wcale dziś uzdolnionym praktykom, chlubę tylko
Instytutowi i krajowi przynoszącym. Jednakże niech mi się 
godzi zapytać: ilu to w ogóle uczni już z Instytutu tego od 
założenia onego —  przeszło 20to-letniego wyszło? Zna­
lazłoby się bez wątpienia setek kilka — a jeśli nie tysiąc bli­
sko. Gdzież jest taka sama liczba gospodarstw ulepszonych, 
postępowych po kraju? — W  cóż się obróciła młodość uczniów 
tych? — gdzie zaniewieruszył zapal młodzieńczy onych? — 
gdzie porozpryskiwały promienie od nich — jako światła głó­
wnego dla reszty kraju w tej gałęzi, — iż niezdołało nic z te­
go wszystkiego, mimo tylu i tak zbawiennych ciągle powta­
rzanych rad, odbić się dla ogółu?! — —  „Po uczynkach ich — 
poznacie je !“ — napisano. Czyżby to wszyscy reprezentanci 
najzdolniejsi niechby na niwie literatury rolniczej być mieli, 
których zna Publiczność gospodarska dzisiejsza? — Aczkolwiek 
nieprzepuszczam tego,— niewierzę; — ale porów no niewidzę 
p a r c i a  tego, choćby gwałtownego — kiedy potrzeba, — a 
winnego z ich strony, kraju swego z powołania i przeznacze­
nia i wskazania głównie rolniczego — naprzód  w postę­
pie nigdy niestojącym i w agronomii?! — Przytakiwać nie­
stety — jakbym nierad —  widzę się zmuszonym dowodzeniu 
szlachetnego i daleko właściwszą na teraz od rozumowań da­
wniejszych idącego drogą Panu J. K. Gregorowiczowi w U- 
wagach jego — jakkolwdek rażącą, ale świętą kreślących pra­
wdę „nad przyczynami leniw'ego u nas postępu gospodarstwa 
wiejskiego" w Gazecie Rolniczej. — Podchlebstw'a obijają nam 
się codziennie do uprzykrzenia i zemdlenia o uszy; wszakże 
nas niczego nienauezą lepszego, chyba w zarozumiałości utwier­
dzą i uprzedzeniach. Kto więc podjął tę gorzką dewizę: „słu­
żyć poczciwćj sprawie", —  otwartością przedewszystkiem jest 
służyć jć j w obowiązku. Z tćj zasady wychodząc i Korres- 
pondent dzisiejszy prosi: niech nierażą słowa jego, mianowi­
cie, gdy wiemy, że bolom większym —  bolami tylko zapobiega 
się najczęściej.
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Niebędą się gniewać zatćtn i Panowie Professorowie In­
stytutu Marymontskiego — gdy wypowiem otw arcie: iż wy­
chowują teoretyków wielkich, —  i strasznie w tę wiedzę swą 
dmących, zarozumiałych po większej części Kandydatów, na 
gospodarzy, z którymi kraj popóżniej praw ie rady sobie nie- 
wie, bo mało czegoś więcćj od jego praktyki — tej matki 
teoryi, i wedle samego Pana łlantkego —  chcą się uczyć. 
Twierdzenie to moje zdobyłem również własnóm doświadcze­
niem, a życzyłbym być uwolnionym od udowodniania tego, 
gdyż tem przykrzejby mi było przytaczać w razie takiego wy­
magania imienne przykłady. To samo wszakże oddaje wszelką 
sprawiedliwość Professorom teoryj Instytutowych, że się wy- 
więzują najsumienniej z podjętych obowiązków względem uczni. 
Mamy nawet dowody, żc czynią więcej nad zobowiązania; 
bo — ile wiemy —  oprowadzania tak zbawienne młodzieży 
Marymontskiej po kraju w  czasie feryj przez niezmordowanego 
i najzaslużeńszego Instytutowi Pana Jastrzębowskiego — wcale 
do wydziału prac jego nauczycielskich niewchodzi. Taksamo 
wiemy, że Professorowie inni niewydzielają młodzieży lekcyami 
i godzinami tylko przepisowemi, ale w każdej podającej się 
okoliczności dowodzą zupełnego się dla niej wylania.

Zbliżamy się jednak do faktu, któren jest — a jako mało 
obrabiany, kłuje krajowych praktyków w oczy. P r a k t y k i  
oto Uczniom Marymontskim brak nadzwyczajny. Wychodząc 
z Instytutu, mało do niej zamiłowania objawiają, —  a mają 
przecież i ku kształceniu się w tym kierunku pole otw arte 
po folwarkach Instytutowych. Opinia jednak publiczna waha 
się w  zaliczeniu folwarków tych do najwzorowiój zagospoda­
rowanych w kraju. Dobra te winny wedle etatu przynosić 
corok Instytutowi Rs. 2,000 netto , a wiadomo powszechnie, 
iż Rząd dokłada corok na A dm inistracją nawet. Domyślam 
się śmiało, że W ysoka Opiekuńcza Zwierzchność meszczędzi- 
łaby ofiar, celem demonstracyi tćm praktyczniejszej uczącym 
się, gdyby Jej stosowne, a uzasadnione przedstawienia — ko­
mu to wypada — uczyniono. Nieznając stósun ow dokładniój, 
ale o ile o wpływach Inspektora gospodarczego. Pana Kosiń-



skiego, przy Instytucie słychać, dziwimy się właśnie jemu, ze r 
mimo swoich bardzo trafnych uwag w sprawozdaniu z podró­
ży odbytej r. 1852«° do Prus w celu gospodarczym nad In­
stytutem Pruszkowskim — jako ten całą swoję wziętość wi­
nien p r a k t y c e  — że ku naprawie tej strony najsłabszej In­
stytutu Marymontskiego żadnych aż dotąd nieprzed się wziął kro­
ków. Wśród tego szkoda lat bezpożytecznie i dla młodzieży 
i dla kraju dalej ubiegających!! — Żeby lejkami przez uszy 
wlewał był nieocenionej świętej pamięci tyle krajowi zasłu­
żony Michał Oczapowski do głowy Mary montczykom teorye 
swe wszystkie; — gdyby mania chemiczna nateraźniejsza sa­
mo złoto w laboratoryach — a nie po polach — uczy ła sma­
żyć, — a poczciwy niezmordowany Pan Jastrzębowski, gdyby 
się z wolmi zaprzęgał i utykał pod ciężarem poświęcenia — 
jakie najwięcej podobno rozumie i niesie krajowi z uszczerb­
kiem zdrowia własnego — : nie na wiele wszystko się zdało, 
skoro praktyka będzie odłogowała. Praktykę zaś tę wypada 
tem gorliwićj zastósowywać, żc młodzież kształcąca się w Ma- 
rymoncie niemiała poprzednio sposobności — jakto jest zasa­
dą w Insty tutach zagranicznych — nabycia jej przed wstąpie­
niem do Mary montu. — Kraj na tem bardzo w iele już ucier­
piał — i cierpi dotychczas, — a niebyło widać przebrzasku, 
by rychło z tćj słabości miał powstawać. Żal taki przynaj- 
mnićj przez Obywateli, dobrze ogółowi życzących, wyrażony, 
często się obija o uszy; — jeśli tedy mają niesłuszność i ból 
urojony do Instytutu w Marymoncie, — niechże skutkiem 
tego się wynurzenia z błędu wyprowadzeni zostaną przez le- 
pićj rzecz rozumiejących i stosunki znających.

Nie pierwsza atoli obojętność Ziemian względem Roczni­
ków Gospod kraj. i nie drugi Instytut w Marymoncie z po­
wodu niedostarczania dostatku egzekutorów do zastóso wy Wa­
nia teoryi w praktyce — winne same w obliczu narodu za 
leniwy rozwój gospodarstwa krajowego, popychanego Roczni­
kami; — t r z e c i a  bowiem część przekrewienia tego ciąży 
w oczach moich i na Redaktorach Gazet Warszawskich.

— „A to znówr jakim sposobem?" — zapytacie. „To dzika 
Rok VI. Tom XVII 12
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do nas pretensya, —  do nas, cośmy w łaśnie niezmordowanie 
ofiary nieśli Gospodarzom, i w łaśnie popychali onych — jak 
sam chcesz —  naprzód w  postępie d o d a t k a m i  agronomi­
cznej głów nie treści, z ujmą nawet i szkodą dla innych za­
w o d ó w !” —

Owoż przekonam Panów : toćto przez narzucanie się bez­
płatne z temi dodatkami Ziemianom przewiniliście najwięcej, — 
i źle przysłużyliście się; ponieważ zbałamuciliście ich tym spo­
sobem i odstręczyliście od nabywania dzieł osnowy, jak po- 
ważniejszój, tak więcój od W aszych pisemek ulotnych naucza­
jących, —  i tem samóm mimo woli może i wiedzy nauczyli­
ście oceniać lekce całą naukę gospodarstwa teoretyczną w o- 
czach ciemnych rutynistów. Czyż zahaczyliście: że mało się 
to ceni, co się nie p łaci? Tak jest — niestety —  w praktyce 
codziennej życia naszego! Ztąd konsekweneya także sponie­
wierania wpływu Roczników na Publiczność naszą gospodar­
czą pod względem nauki.

I cóż niemusiało się stać dalej? Zdania, przez potworzenie 
dodatków tak zwanych bezpłatnych, już przy Gazecie W ar­
szawskiej, już przy Codziennój, —  a nareszcie przy powstałym  
przed kilku laty Dzienniku, porozpryskiwały się na drobne 
promyki, odcienia nawet, —  i więcej o tyle nigdy się nie- 
schodzą, aby jedne wyrabiały drugie — co jest nieodzow nem ; 
gdyż tą drogą głów nie zdobywałaby sobie Publiczność doświad­
czenia miejscowe, w  których praktyczność uwierzyć byłaby 
poniekąd przymuszoną; —  albowiem jak doświadczenia, tak 
sądy, działyby się przed jednem ogólnćm a tem samóm forum.

Dziś dzieje się przeciwnie — a jeśli jedno pismo nie chce 
przyjąć jakiego narzucanego mu — nie podług jego przeko­
nania — zdania, projektujący udaje się z niem do drugiego, —  
a nie, to do trzeciego, dopóki sympatyi nieznajdzie. Powstają 
skutkiem tego certam ina, do których mięszają się na ostatku 
główne dodatków organa, albo ich reprezentanci; -  rzecz 
toczy się na upartego, nie na przekonanego, w  którój rozsą­
dniejszy dla miłój spokojności — lubo niepokonany, ani nie 
przekonany —  ustępuje, a ogół nieotrzymuje żadnego rezul-
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tatn — wiec i żadnćj nauki, — chyba zgorszenie, — ani tćż 
oczywista żadnćj nienabywa do pism w i a r y .

W iem, że ie dodatki dla tego samego, iż się nazywają bez- 
p łatnem i,' chybiają całkiem pierwotnego swego zadania, bo 
jako nic 'niby niekosztujące, lekce są przez Publiczność — o- 
sobliwie miejską — traktow ane, i nie wywierają na rolników 
tak samo wpływu, jak go osłabiły dla Roczników. Przez ta ­
kie roztrojenie, a że wiadomości czasami bardzo pożytecznych, dla 
ogółu gospodarskiego, traci tenże nadzwyczajnie w iele; ponie­
waż niepodobna znów wymagać, aby i Roczniki, i Gazetę to 
W arszawską, to Codzienną, — i Dziennik W arsz., równocze­
śnie utrzymywał jeden i ten sam czytelnik, a mogą być we 
wszystkich rozprawy użyteczne i ogół dotyczące, które dla 
czegoby się zespolić niemiały, nawet dzisiejszemi środkami przez 
wzgląd na tegóż ogółu dobro —  wcale niewidzę przyczyny 
uzasadnionej? W cale inaczej miałyby się rzeczy —  gdyby na 
tę drzemiącą społeczność naszę gospodarską skoncentrowanemi 
siłami zaszarzowano, -  spokoju jćj niedano, ino ją  ciągle sztur- 
gano i popychano przecie za resztą naszego św iata; — gdy­
by jedna najwyższa i pod tym względem znajdowała się w kraju 
instancja, jaką w inna być Redakcya skombinowana, w ytraw na 
każdego czasopisma utylitarnego, a jaką pod względem gospo­
darczym oddać, czyli poruczyć należy Redakcji Roczników
Gospod. krajow ego.

Sentencja tedy moja w tej mierze jest taka:
Skoro Redakcje pojedynczych Czasopismów treści głównie^ 

politycznćj, miejscowej i czasowćj zwichnęły, i do dzisiaj uda- 
remniają dążność chwalebną Redakcyi Roczników Gosp. raj., 
złożoną naprawdę po temu — aby stosownie do wymaga nosci 
i potrzeby kraju postępowo przewodniczyła gospodarstwu kra- 
jow em u: to obowiązkiem Gazet jest świętym, skazę tę i krzy­
wdę krajowi wyrządzoną bez zwłoki czasu naprawić, kap raw a  
zaś ta  jest podług mnie w ten sposób wykonalną:

Kiedy Gazeta W arszawska, Gazeta Codzienna, memnićj Dzien­
nik są tyle głównie dla Ziemian łaskawe, że dodają im bez­
płatnie cotydzień arkusz in 4 t0 druku osnowy agronomicznćj, —
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powiedziałbym na zasadzie: iż „Concordia \m nae res crescunl, 
discordia maximae delabuntur", — aby nadsyłane im artykuły 
przez samych Ziemian i swoje własne zjednoczyły z Redakcyą 
Roczników Gosp. kraj., — któraby winna pozostać główną, 
i w której skład mogliby w najgorszym razie przejść członko­
wie Redakcyi Gazet, dziś pisemka dodatkowe obrabiający, — 
i żeby wówczas za porozumieniem się i ugodzeniem wzajemnćm 
taż Redakcya taka skombinowana układała, albo podawała 
artykuły tak samćj, jak dotąd, treści — ale w Zeszytach mie­
sięcznych, — dajmy — obzierając się na wszystkie cztery do­
tychczasowe Redakcye — 16to-arkuszowych, a choćby i mniej­
szych. Jedna z drukarń Gazet powołanych, za umówieniem 
się takoż poprzednićm z resztą Redakcyami o wynagrodzenie, 
drukowałaby takowe, — abonnenci zaś wszystkich czterech 
Czasopism mogliby albo gratis jak dotąd — albo za małą 
dopłatą — na jaką wszyscy Ziem ianie chętnieby się zgodzili — 
otrzymywać przy Gazetach prenumerowanych jednego i tego 
samego tekstu pod starą nazwą dodatków, tylko odpowiedniej 
opracowanych — aktualnie ciąg dalszy Roczników Gospod. 
krajów. — Ittoby nie chciał uiszczać tój dopłaty lub nie ży­
czył sobie Roczników, jak n. p. po miastach — otrzymywałby 
tylko samą Gazetę — bardzo mało tańszą. Roczniki mogłyby 
również osobno po cenach oczywista w razie takim wyższych, 
wartości ich wyrównywaj ących, być do nabywania.

Kurs papierów i ceny zbóż — tudzież doniesienia czysto 
.  merkantylne — potrafiłyby — gdyby tylko chciały — Redakcye 

Gazet zamieszczać w końcach samych Gazet, bez zbytecznego 
narażania na ujmę ciekawości czytelników.

Zrządzona przez rozćwiertowanie pełnej poświęcenia dą­
żności pierwotnój Założycieli Roczników Gospod. kraj. krzy­
wda krajowi, w ten jedynie sposób — jak mnie się widzi — 
mogłaby być powetowana. Skutki nie mogłyby żadną miarą 
pod takiemi wpływami rozminąć się z swemi dobrodziejstwa­
mi dla ogółu.

 ̂Cieszyłoby mnie — gdyby obustronnie powiedziano na to 
krótko, zwięzłowato: „ p r ó b u j m y ! "  — Ręczę, iżby nawet



pod względem finansowym źle na tern Gazety nie wyszły, 
choćby Redakcya Gazety W arszawsk., tak dziś wziętćj, wrazie 
wzbraniania się współrywałek, sama z Redakcją Roczników 
akkord taki zawarła, i miasto Korrespondenta Handl. 1’rzem. 
Rolniczego co dni trzy — co miesiąc wydawała Rocznik kil- 
ko-arkuszowy ?

I cóż na to ?  Nie czekam odpowiedzi — ano odpis tych 
pomysłów moich szlę tymże Rocznikom — komu należy, — 
a gdy W as ztamtąd zapytają o sentencją z Waszej stronj', 
nie namyślajcie się —  nie wzdrygajcie uczynić z siebie tej 
wielkićj dla kraju przysługi.



NIE WIDZĄC, NIE PODOBNA UWIERZYĆ.
Najw iększe zjawisko w  św iecie roślinnym przedstawia nie­

zawodnie odkrycie I i .  W . Bacha w  Hamburgu, które wszelkie 
mierzwienie roli odchodami odrzuca, a najbujniejszą wegeta- 
cyą w  niemierzwionej roli wywołuje.

Pan Bach utrzymuje, że dotychczasowy sposób mierzwie­
nia jest przyczyną, dla której tyle roślin, z jądra wypielęgno­
wanych, zawsze dzikiemi się pokazuje i powszechnie zawsze 
dopiero uślachetnienia swego w łaściw ego gatunku przez ocz­
kowanie, szczepienie i t. d. potrzebuje, nim się da z nich w y­
prowadzić owoc, z którego jądro jest wzięte. Na dowód te­
go utrzymuje Bach, że rośliny, podług jego metody wyhodo­
wane, zawsze są prawdziwe, i bez wszelkiego oczkowania i t. d. 
zawsze jeszcze doskonalszy i piękniejszy ow oc wydają, aniżeli 
był ow oc ich nasienia.

Teorya pana Bacha twierdzi, że głów ne swe pożywienie 
biorą rośliny z powietrza przez liście, a głów ny korzeń tylko 
do absorbowania strawionych żyw iołów  służy, dla czego Bach 
za rzecz bardzo szkodliwą uważa to , że korzenie wszystkich 
gatunków zboża i t. d. w  ziemi zostają po sprzęcie zboża.



Jedynie tćj okoliczności przypisuje on tę  w inę, że następstw o 
ow oców , jak  w iadom o, n a  jednćj i tćj samej roli corocznie 
zm ieniać się musi, jeżeli chcem y m ieć zadow alniające żniwo. 
Gdyby się zboże zawsze z korzeniem  z ziemi w ydobyw ało, n a ­
tenczas obiecuje Bach najobfitsze żniwo b e z  z m i a n y  z a s i e w u .

Zw raca on przytóm naszą uw agę na to zjawisko, że każde 
zdrow e stw orzenie m a w strę t do sw oich w łasnych odchodów’, 
który się tak  daleko rozciąga, że zwierzę odw raca się od naj- 
bujniejszćj traw 'y, k tó ra  w zrosła na jego gnoju, i u trzym uje, 
że pomiędzy roślinam i rów na odraza w  tym  razie zachodzi.

O płaciłoby się zapew ne spróbow ać w  starannćj i uw a- 
żnćj praktyce, czy zdanie to pana B acha się potw ierdza.

Dalćj gani pan Bach rów nież wszelkie m ierzw ienie roli 
odchodam i, m ianowicie dla tego, poniew aż ten  sposób m ierz­
w ienia zawsze w iele zielska i robac tw a rodzi, k tóre siłę ży- 
w otną i produkcyjną wszystkich roślin  n iew ątpliw ie bardzo 
niszczą. — W ażnem  je st tu ta j znowu przytoczone przez B a­
cha zjaw isko: „że wszelkie, na bardzo zm ierzwionćj roli u p ra ­
w iane zboża i t. d., zawsze nędzniejsze w  swej w łasności ziar­
no w ydają, jak  poprzedzający je  zasiew.

Poniew aż i tego zaprzeczyć nie m ożna było, w ezw ano z ró ­
żnych stron pana Bacha, ażeby swój w ynalazek odkrył, celem 
zapobieżenia w spom nionem u złem u i podania ro ln ikow i c a ł­
kiem now ych przep isów , k tó rych  skutki obrachow ać się nie 
dadzą. —  P an  Bach ośw iadczył n a  to , że poprzednio za m a- 
łćm  w ynagrodzen iem , k tó re  się jeszcze nie ró w n a ani z ko­
sztam i najtańszćj naw et, znanej dotychczas m ierzwy, da ogólne 
praktyczne dow ody, że się jego obietnice spraw dzają, aż dotąd 
zaś dalsze postanow ienia względem odkrycia swego postępo­
w an ia  sobie pozostaw ia.

S tosow nie do tego ofiaruje się tenże przyjm ować franko 
od każdego ro ln ika nadsyłki nasion wszelkiego g a tu n k u , lub 
tćż nasiona podług  życzenia w  H am burgu  zak u p o w ać , przez 
co m ożna oszczędzić sobie kosztów  przesyłki z miejsc dalekich.

Poczćm  p. Bach odda zam awiającym  życzone nasiona w  do­
praw ionym  i suchym s tan ie , w  którym  jak  najdalćj przesy*
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lane i długo zachowywane być mogą, n ie  t r a c ą c  n a b y tć j  
s i ły  w e g e ta c y jn ć j .

W ynagrodzenia lub koszta na mające się doprawić lub 
zakupić nasienie, względem których należy się z P- Bachem 
bliżćj umówić, mają mu się zawsze n a p r z ó d  i f r a n k o  po­
syłać, gdyż niefrankowanych listów przyjmować nie będzie.

Pan Bach żąda, ażeby doprawione przez niego nasienie 
zasiane zostało na n i e m i e r z w i o n ć j ,  ile możności najczy- 
ściejszćj ro li, zwracając szczególnićj na to uw agę, że ziemia 
silnie zmierzwiona wcale nie jest stosowna do przyjęcia tak 
doprawionego nasienia. Rola leśna, z bagnem i piaskiem 
pomięszana, ma najświetniejsze wydawać rezultaty.

Podług Bacha metody mają się nawet na suchym, pia- 
sczystym gruncie, bez wszelkiego m ierzwienia, nawet takie 
płody, które podług dotychczasowego doświadczenia tylko się 
na ciężkićj roli udaw ały, już w sposób zadowalający rodzić. 
Rzucania się śnieci, mącznicy, na które się tylokrotnie już 
skarżono, nie potrzeba się podobno podług Bacha sposobu 
wcale obawiać, skargi na owady i zielsko mają ustać, a w ła­
sność płodów ma zawsze przewyższać własności nasienia. 
Tym sposobem można podobno także dokazać, że wszystkie 
rośliny doniczkowe, kwiaty i t. d., stają się coraz doskonal­
sze, a powracanie od lepszego do gorszego gatunku, spo­
strzegane dotychczas mniej lub więcej u  latorośli (Slblcger) i 
roślin zasiewanych, ma zupełnie ustać.

Zastanawiając się nad niezmiernymi ztąd wynikającymi 
wypadkami, które wynalazek Bacha obiecuje, nie można 
wcale obrachować ważnych korzyści, które to nowe odkry­
cie rolnictwu przynieść jeszcze może.

Jeżeli się to w  praktyce potwierdzi, że postępowanie 
Bacha zapewnia roślinom przypływ czystego żywotnego płynu 
i ciepła, potrzebnego do bujnćj wegetacyi i wykształcenia 
pięknego ow ocu, i jeżeli się pokaże, że dotychczasowe ko­
sztowne i mozolne mierzwienie i sposobienie roli do wydania 
zdrowego owocu, przewrotną jest i uszczerbek przynoszącą 
regułą, można ztąd wnosić, że odtąd sposób Bacha od wszel-
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kićj obawv> aby piękne ziarno się nie w yradzało , uw olnić 
nas może, i że naw et może być podobieństw o do p raw dy , 
że w  skutek szybkićj w egetacvi kilkorazow e żniwo w  jednym
roku nastgpić może.

Techniczny sposób, jakim  ziemię z korzeni najłatw iej w y­
czyścić można, wynajdzie ła tw o  w  nowszym  czasie tak  daleko 
rozwinięty duch w ynalazczy, k tóry  stosow ne narzędzia rolni- 
nicze wymyśla.

Życzyć tylko należy , ażeby B acha wynalazek sta rano  się 
w ielostronnie w  użycie w prow adzić, i w ypadki tego ogłasza­
n o , celem zapoznania drugich ze wszystkiemi korzyściam i, 
które się na tćj drodze osiągnąć dadzą.

Dla osiągnienia tego celu należałoby, ażeby wszystkie re- 
dakcye agronom icznych pism uczuły się spow odow ane do 
umieszczenia niniejszego artyku łu  w  sw ćm  piśm ie. —  Jak 
żywo w ynalazca to  czuje, że obietnice jego z n iew iarą przy­
jęte będą, tak  jest rów nież przekonany o tern, że praktyczne 
dośw iadczanie jego w ynalazku wszędzie zadziwienie w yw oła. — 
Jak  głęboko zapuścił się w ynalazca w  życie ro ślinne , dow o­
dzi tego zrobieniem  p łynu, k tó ry  od niego m a nazwisko 
„H. W . B a c h a  b a l s a m  r o ś l i n n y , "  i k tórego flaszeczka
1 talar kosztuje.

T en balsam  w yw ołu je w  każdćj roślin ie  now e życie, cho­
ciażby już widocznie w  trzech czw artych częściach obum arła . 
W  tym  celu należy odziem ek, gałęzie i liście niezdrow ćj ro ­
śliny tą  cieczą posm arow ać, nie napuszczając n ią  ziem i; po- 
czćm się bardzo prędko now a siła  w egetacyjna objawia.

I.ubo pan Bach sprzedaż tego balsam u roślinnego również 
t v l k o  za przedpłatą  uskutecznia, przesyła jednak  ludziom zna­
nym  i pew nym  pierw szą flaszkę bardzo chętnie bez przed­
p łaty  n aw e t, ażeby zam awiających przekonać, że cena bal­
sam u da się uspraw iedliw ić jego skutecznością, byleby go 
tylko nie używ ano do roślin , w cale żadnćj wartości nie-

mających.

Rok VI. T o m  XVII. 13
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G dyby pan Gumprecht, znany powszechnie z powagi i nie- 
lubiący umieszczać kaczek w  swćm piśmie, nie był umieścił 
wynalazku Bacha, — bylibyśmy i my zamilczeli o nim. — 
Kiedy jednak Gumprecht zastanawia się nad tćm przyrzecze­
niem B acha, niemożemy milczeć, — i poddajemy takowe 
pod sąd naszym czytelnikom. —  Czas nauczy, czy to jest 
bajką lub nie; — żyjemy w  świecie postępu, codziennie poja­
wiają się nowe wynalazki, nowe odkrycia; —  to, co przed kilku 
latami uważano za bajkę, za niepodobieństwo, staje się p ra­
wdą. Kto wie, czy mierzwa bydlęca przez Bacha wynalazek 
nie stanie się zbyteczną? Niechaj będzie co chce, ja  jednak 
utrzymuję, że gnój zwierzęcy wiecznie się zostanie najważniej­
szą podstawą rolnictwa, i nic z nim rywalizować niemoże.

W  L .



O siewie brzeziny

W iad o m o ści leśne w kraju naszym tak mało są upowszech­
nione, tak mało znane, naw et osobom leśnictwem się trudnią­
cym , że najprostsze, najzwyczajniejsze przedmioty leśnictwa 
pożytecznemi nie raz stać się mogą, skoro je  Publiczności na- 
szćj przedłożemy. — Przed kilku laty objeżdżając dobra je ­
dnego z mych przyjaciół, spostrzegłem przestrzeń, na zagajenie 
sosnowe od lat kilku przeznaczoną, zarosłą mchem i traw ą. 
Zapytałem: czy jeszcze na przestrzeni tćj siew nie uskutecz­
niony? — a zdziwiłem się, gdym usłyszał, że już w roku 
zeszłym rozsiano i p r z y o r a n o  szyszki sosnowe! —  tak bo­
wiem właściciel, jako i jego urzędnicy leśni, pewni byli, że 
to najlepszy sposób założenia zagajenia sosnowego. 0 sancła 
simplicitas! pomyśliłem, i wyjaśniłem : że ziarnka znajdujące 
się w szyszkach, tylko przez roztworzenie się takow ych, za 
pomocą ciepła, wypaść mogą; że nie potrzebują przykrycia 
głębszego jak >/A  że wreście szyszki przyorane wcale się nie 
roztworzą, a tak nasienie w  nich razem ze szyszką zgnije, i 
ro ść  nie będzie.
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Niedawno zapytany o siewie brzeziny, czyli się da z ko­
rzyścią wykonać, gdyż urzędnik leśny znacznych borów pry­
watnych utrzymywał, że b r z e z in a  s ię  n i e  s ie je ,  te słów 
kilka jako odpowiedź skreśliłem.

J B r z o z t t  z w y c z a j n a ,  K l u k ;  brzoza pospolita, S zu  
b e r t ;  brzoza biała, Belula alba, należy do najużyteczniejszych 
drzew lasów naszych; a ponieważ płaszczyzny, każdego p ra­
wie gruntu, jćj bujnemu wzrostowi sprzyjają; upowszechnia 
się coraz bardziej w kraju naszym, zastępując drzewa innych 
rodzai, niknące z borowy przez zaniedbanie gospodarstwa le­
śnego. Brzoza należy do drzew liściowych, średnićj wysoko­
ści dochodzących, wyrasta prosto; w młodym wieku ma kształt 
pyramidalny, w późniejszym przechylają się gałęzie ku ziemi, 
i tw orzą szeroką, zwieszoną koronę. Drzewa 60 lat stare, 
bywają do 60 ' wysokie i mają 2 '— 3 ' średnicy. Kora brzozy, 
w  pierwszej młodości czerwonawo-szara, przemienia się z wie­
kiem w białą; w  starości kora ta  pęka i miejscami szarzeje. 
Gałęzi ma wiele cienkich, zwieszonych, mianowicie brzoza 
płacząca, która zresztą wszystkie ma własności brzozy białej. 
Liście na wiosnę, w końcu kwietnia się rozwijające, są lipkie, 
z obu stron gładkie, trójkątne, po bokacli podwójnie ząbko­
wane, na 3/ i"  długich ogonkach. Kolor liści z wierzchu cie­
mno-zielony, spodem bledszy. — K wiat męski i żeński na tern 
samem drzewie; męski już w jesieni przed rozkwitnieniem na 
wierzchołku gałązek widoczny, jako walcowata baśka, która 
w' czasie kwitnienia na wiosnę do 3" długości dochodzi, i nad 
kwiatami żeńskiemi, z boku gałązek wyrastającem i, się spu­
szcza; koloru jest brunatnego; pod każdą łuską znajdują się 
pręciki, których główki żółtym pyłem nasiennym napełnione. 
Baśki te rozstępują się szeroko w maju, i ku ziemi spuszczają; 
żeński kwiat pokazuje się na wiosnę, i w maju jest baśką '/a" 
długą, czerwono-brunatną, ku górze wzniesioną; pod każdą łu ­
ską są trzy nagie jajeczniki, a z tych każdy dwoma dlugiemi, 
bliznami zakończonemi, szyjkami opatrzony. "  czasie dojrze­
wania ma baśka do 1" długości, kolor zielony przemienia 
w  żółto-brunatny; łuski wraz z nasieniem opadają. Pod ka-



id ą  łuską są trzy skrzydełkam i dużemi opatrzone orzeszki, 
dojrzew ające w czerw cu, k tóre częstokroć kilka jeszcze m ie­
sięcy na drzewie pozostają, zwykle jednak  zaraz po dojrzeniu 
opadają, a ledwo 'U  '■  nich m a siłę kiełkow ania, reszta jest 
płonnych. *) — Brzozy osobno stojące w cześnie rodzą, w za­
rostach zaś zupełnych dopiero po 20. ro k u , a najwięcej od 
brzegu lasu stojące m iew ają nasienia. — K orzenie brzozy po ­
ziomo się rozrasta ją ; korzeń maciczny, u  m łodych drzewek 
dość długi, zmienia później swój pionow y kierunek, i jak  ko­
rzenie poboczne poziomo swe odnogi rozk łada, kilka tylko 
korzeni, jakby dla um ocow ania drzewa, w  g łąb ' ziemi zapu­
szcza. —  G run t dla brzozy najw łaściw szy je s t piasek wilgo­
tny, gliną przem ieszany; rośn ie przecież i na suchych piaskacli —  
c h o c i a ż  t a m  z u p e ł n i e  n i e w ł a ś c i w e  j e j  s t a n o w i s k o ,  
i tylko sosna piaski tak ie zajm ow ać pow inna, —  i na m okrych 
miejscach, jeżeli te czasami osychają, i spód m ają piasczysty. 
O strość pow ietrza znosi brzoza w  wysokim  stopniu, w  górach 
do 4000 ' w ysokości ją  natrafiam y. — Z pieńka brzozy w ypu­
szczają dobrze, zw łaszcza w  m łodym  wieku. —  D rew no brzo­
zy je s t białe, i na porządki gospodarcze użyteczne; do bu d o ­
wli się nie używ a, dla tego, że w  wilgoci wcześnie podpada 
zepsuciu. Na opał jest bardzo przydatne, nie tylko bow iem  
jasnym  płom ieniem  mocno ogrzewa, ale i węgiel m a tw ardy , 
długo się żarzący; do d rew na buku zostaje w stosunku 95 :1 0 0 . 
— Stopa sześcienna drzew a św ieżego waży 60 ff., suchego 
44  ff. K ory używ ają garbarze do w ypraw iania delikatniejszych 
skór; rów nież i dziegieć z niej wytapiają. Liści użyć m ożna 
na paszę dla o w iec ; inne bydło, dla goryczy w  nich zaw artćj, 
niechętnie je  p o że ra ; do farbow ania żółto także się liści uży­
w a. —  Sok na w iosnę z naciętego drzew a obficie w ypływ a­
jący, używany byw a n a  ocet i sy rop ; a naw et i w ino szam ­
pańskie z soku tego w yrabiane mamy.

O bliczono , ie  w  je d n y m  funcie  n as ien ia  su ch ego  z n a j ­
d u je  s ię  o k o ło  929,000 o rz e s z k ó w ,  a za te m  w S2eflu w a ż ą ­
cym w  p rzec ięc iu  12 f f ,  ok o I °  11 «"tlionow.
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Z powyższego opisu brzozy widzieliśmy, że nasienie jój 
dojrzewa w  końcu czerwca, częstokroć przecie aż ku zimie 
na drzewach pozostaje; przypadki te jednak rzadko się wyda­
rzają, dla tego baczne oko na dojrzewanie nasienia mieć w y­
pada, jeżeli je do wysiewu zebrać chcemy. Dojrzałość nasie­
nia poznamy z łatwością po tćm, jeżeli baśki przybierają ko­
lor żółto-brunatny, a zerwane za lekkićm naciśnieniem się roz- 
kruszają; natenczas mamy dowód, że do zebrania nasienia 
przystąpić wypada. —  Zbieranie to uskutecznić możemy dwo­
jakim sposobem : albo zrywając dojrzałe baśki, albo tćż wraz 
z gałązkami je zrzynając, i w  pęczki, wielkości małćj miotły, 
wiążąc. W  pierwszym i drugim razie, jeżeli zaraz nie sieje­
my, potrzeba nasienie na chłodnem, przewiew mającóm prze­
chować miejscu; aby się nie psuło leżąc na kupie. Zebrane 
baśki powinny być cienko —  nie grubićj nad »/a" rozpostarte; 
aby się nie zagrzały, trzeba je często grab iam i poruszać. Zbie­
ranie nasienia z gałązkami przedstawia nam te korzyści: 

u) Że się nasienie nie tak łatw o psuje, a zatóm dłużćj 
je zachować można. 

b)  Że niezupełnie dojrzałe baśki dojdą zwolna, zosta­
w ione na gałązkach.

Najkorzystnićj jest zawsze nasienie zaraz po sprzęcie rozsiać 
na miejscu, na zagaj lub szkółkę przeznaczonym. Tak gospo­
darzy natura, i miliony najpiękniejszych corocznie dostarcza 
roślinek. —  Ziemia pod siew nie potrzebuje być świeżo zo­
rana, ale oczyszczoną z traw i zielska być winna, aby nasie­
nie na świeżą padło ziemię. Zwykle wystarczy, jeżeli ziemia 
nie zbyt jest zadarniona, uwleczenie; na mocniejszym gruncie 
broną żelazną, na lżejszym broną drewmianą; gdyby jednak 
grunt bardzo był zrosły i nasienie przed trawą do ziemi świeżej 
dostać się nie m ogło, natenczas trzeba na zimę przed siewem  
przestrzeń, na zagaj przeznaczoną, zorać; albo tćż na wiosnę 
miejsca, na których siać mamy, wzruszyć; miejsca takie, na 
I'A ' w  □  zawierające, a o 4' od siebie odległe, wystarczą 
nam do utworzenia zupełnego zagajenia, tylko siew  wcześnie, 
na świeżo wzruszoną ziemię, w ilgoć mającą, obficie rozrzuć-



my, przy dniu spokojnym, nie wietrznym , bo lekkie skrzydeł­
kam i opatrzone ziarnka w iatr daleko unieść m o ż e ; po zasie­
w ie przepuśćm y owce, aby ziarnka w  ziemię w cisnęły i lekko 
pokryły, a pew ni być możemy, że po 3 ch tygodniach m łode 
roślinki pokazyw ać się zaczną, i w  pierwszym  zaraz roku  wy­
dadzą latorośle silne i zdrow e. Jeżeliśmy zebrali nasienie z ga­
łązkami, natenczas możemy gałązki te  z nasieniem  n a  miejscu 
do zagajenia przeznaczonóm poutykać, w  odległości stóp kil­
kunastu , i zostaw ić rozsianie opadających orzeszków pow ie­
wom  w iatru . Gdyby lato  było bardzo suche, a  ziem ia, na 
którćj zasiew uskuteczniam y, głęboko w yschła, natenczas le- 
pićj w strzym ać się ze siewem  do wiosny, jeżeli nasienie zdro­
wo przechow ać zdołamy. Nasienie brzozowe w  la t kilka traci 
siłę kiełkow ania, w  drugim  roku po zebraniu rozsiane bardzo 
niedostatecznie lub w cale nie wschodzi.

Siew brzeziny nie udaje się zawsze i wszędzie, pomyślny 
skutek zależy od wilgoci i świeżości g ru n tu , na k tóry  pada 
nasienie, i od dobroci i św ieżości sam egoż nasienia.

Zaniem yśl, dnia 20. m aja 1855.
H. T.



©TO®wass®s
na uwagi redakcji przeciw artykułowi 
do Z i e m i a n i n a  (poszyt IV. na m. kwie­

cień 1855 r. stron. 223.) przezemnie 
podanego.

P i ln a  oględność nie tylko jest potrzebną, ale konieczną 
w każdym zawodzie człowieka, tćm więcćj objawiającego swe 
myśli i zdania publicznie. — Czujna krytyka nie puszcza nic 
płazem , jestto bowiem apparat kształcący surowe płody ro ­
zumu na piękne wyroby umysłowe i gruntownej n auk i; a więc 
jest niezbędną.

Urzeczywistniła się przeto założona na wstępie p ra ­
wda, nie dotknąwszy jednak mej strony, bo jako pra­
ktyczny tylko rolnik, w łasny mój pomysł bez uprze­
dzenia pod opinią uczonych agronomów oddałem.

Szanowny Redaktor W . A. W ., a właściwiej recenzent 
mego artykułu, poważnie zapowiedział, że jest wiele do po­
wiedzenia na poniżenie jego , jednakże do mego przekonania 
mało powiedział.



Uniewiniam przecież Szan. Recenzenta, bo nie znając stanu 
mierzwy mego 3-polowego rolnictwa, ani jego ziemi, przyjął 
tylko idealnie za normę lichą kulturę, a samą pszenną ziemię. 
Tu raczćj na mnie spada wina, żem wziął za zasadę stan i 
jakość postępu własnego rolnictwa, jakto zaraz powiem; myl­
nych zaś prawideł Szan. Redaktora w obliczeniu czasu ku 
uprawie roli, i zasiewowi rzepiu po koniczynie, przyjąć za 
moją winę nie mogę.

W  ka/.dem z moich trzech pól mam tylko w przecięciu '/s 
ziemi pszennej, w racać przeto koniecznie muszę z rzepakiem 
na zeszłoroczne pszeniczysko. Na trzecim lub czwartym na­
wozie, jak Szan. Redak. chce mieć rzep', przyszedłbym na rolę 
żytnią. Ja  nie znam już dziś u  siebie siewu żyta na trzecim 
pognoju, naw et na drugim, bo zupełny dostatek łąk dwusie­
cznych i trzechletnia już uzurpacya świeżych roi (nowin), ró ­
wnających się w y3 części wr rozległości do razem wziętych 
trzech pól starych, doprowadziły stan mierzwienia tak daleko, 
że jednego szefla oziminy nie sieję w  starych polach bez mierz­
wy, uważając nawóz w  ugór pod groch i wykę za świeżą 
mierzwę.

Zapyta mnie tu pono Szanowny R edaktor: „a jakże bę­
dzie, gdy nowiny już wyczerpane zostaną?” W tenczas odpo­
wiadam : mam z nich już mocne zasoby mierzwy, popraw a 
łąk przysposobić może >/3 część więcój siana, zamiast, że dziś 
leżą w stanie dzikim; przyoranym sporkiem, tatarką, wyką 
zastąpię mnićj więcój mierzwienie, a nareszcie o pomoc gua­
no poproszę, więcćj się kwalifikujące na żytnie role, niźli pszenne.

Dając połowę tylko nawozu pod rzep', nie krzywdzę pro- 
dukcyi żyta, mając wystarczającą mierzwę. Doprawdy nie po- 
myśliłbym nigdy o rzepiu, gdybym y 3 tylko pola podług idei 
Szan. Redaktora pod oziminę wymierzwić miał, bo chybna 
często spekulacya na rzep', nie wynagrodziłaby strat konse­
kwentnych, łatwo odgadnionych. Na czwartćj mierzwie wi­
działem już piękną koniczynę, rozumie się tam, gdzie przycho­
dzi mocny nawóz, dokładna upraw a, a ziemia z natury jest 
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bogata w humus; nareszcie gipsowanie jest silną rezerwą 
w zwątpieniu wygranej.

12. czerwca skoszona już koniczyna, do 20. albo ususzo­
na, lub zielono spaszoną być musi; do 26. namierzwienie i 
podór wykonane; trzy tygodnie leży podór (do 17. lipca), od­
tąd następuje odwrot i spoczywa do 1. sierpnia (dwa tygodnie), 
potem radli się i zbronowana rola znów leży 2 tygodnie (do 
15. sierpnia). Zasiew rzepaku kończy się 18., choćby 20. sier­
pnia. Siew rzepaku z początkiem sierpnia jest nieco przesa­
dzoną regułą, tak, jak siew 15. lub 20. sierpnia nie jest wcale 
opóźniony. Rzepik mały około 15. września, przy sprzyjającej 
jesieni bez obawy siać można. Że zaś przeciwko mój propo­
nowanej siejbie obudwóch rzepaków zdarzyć się może natu­
ralna przeszkoda (jak w roku zeszłym było), jestto wyjątek 
nieprzewidziany, a uniewiniający rolnika.

F .  J

Objaśnienie pr%e% Redaktora.
Gdy szanowny Pan F. J. uznał potrzebę objaśnić poprze­

dni swój artykuł o stosownym płodozmianie rzepiu po psze­
nicy powyższemi uwagami, zniewolił mnie tńm samem do ob­
jaśnienia mój recenzyi, zamieszczonej w poszycie IV. na m. 
kwiecień 1855 r. stron. 224 i 225, ponieważ nie zupełnie 
mnie dobrze zrozumiał, a zatóm i mylnie osądził.

Na uniewinienie mnie służy wyznanie samego Pana F. J., 
że gospodaruje w wsi w nadzwyczajnych i niezwykle błogich 
stosunkach, o których nam Pan F. J. w poprzednim swoim 
artykule nic nie powiedział, których więc żaden z czytelników 
jego artykułu d o m y ś l i ć  się niemógł. Ja znając stosunki go­
spodarcze Książna, powiedziałem umyślnie w m o i c h  uwa­
gach: „wy j ąws zy  w s i e  t ak i e ,  gdzie nadmiar dobrych łąk 
„do órnej ziemi stan n a w o z u  od n i e p a m i ę t n y c h  cz a s ó w  
„ z wi ę k s z y ł ;  “ tutaj, oprócz tego dostatku łąk dwusiecznych, 
Fan F. J. przyznaje się, że korzysta od trzech lat z nowin, 
których przestrzeń równa się y3 części całćj órnćj ziemi, i
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jako naturalne następstw o dodaje, że nie w ie, co  to  je s t siać  
ozim in? bez pognoju. Gdyby nam  P an F . J. od razu to po­
w iedział, bylibyśmy przyznali, że w  takich nienorm alnych sto­
sunkach' m oże następstw o takie, jak P an F. J proponuje, by­
łoby korzystnćm ; —  gdy jednak w  piśm ie gospodarskiem , u - 
dzielającem rady i pom ysły  dla ogó łu  gospodarzy, n ie m oże  
być m ow y o jakim ś osobliw szym  i chw ilow ym  przypadku, 
tylko o stosunkach sta łych  i zw ykłych  w  gospodarstw ie na- 
szćm , przeto nie m ogliśm y jak uznać projekt P ana F . J. za 
niestosow ny i niekorzystny do zw ykłych stosunk ów  gospodar­
skich. —  Dalej P an F. J. m nie nie zrozum iał, gdy m ów i po­
w yżej: .dopraw dy nie pom yśliłbym  nigdy o rzepiu, gdybym  
„ 1 /3  tylko pola podług idei Szan. R edaktora pod  ozim inę w y ­
b i e r z  w ić  m iał* i t. d. —  M e pow iedziałem  w  mojej recen- 
zyi bynajm niej, że w  takich w siach , gdzie tylko y 3 trzeciego  
pola, czyli ’/ 9 órnćj ziemi pod ozim inę się w ygnoi, m ożna  
siew ać rzep' z k orzyśc ią ; pow iedziałem  raczej, że  w  trzypolo- 
w ycli gospodarstw ach pozostaje często >/*, y 5 lub y 0  ugoru , 
stosow n ie  do ilo śc i naw ozu, n iew ygn ojon a; to znaczy, że albo 
■)/_,, albo ‘/s . albo 5/ 0  jednego pola gospodarz trzypolow y w y ­
gnoi, z pozostałej V4, czy */3, czy > /0  części na trzyletnim  po­
gnoju sprząta jeszcze ozim inę, po której dopiero na m ocnym  
naw ozie sieje rzep'. — M e m ów iłem  przeto o y9 órnej ziemi 
w ygnojonej pod ozim inę, ale w yraźnie, że  % , 4/ 5 lub 5/ 0  pola  
jednego w  3 -p o low ćm  gospodarstw ie w ygnoi, a  y4, ys lub 
y c ugoru pozostanie niew ygnojoną.

Co do czasu, to  od lat trzynastu gospodarując, w iem  z do­
św iadczenia, że rzadko koniczyna czerw ona w  24 . czerw ca  
jest sprzątniona; w  tym  roku na przykład sprzęt tćjże w  ca­
lem  K sięstw ie trw a do końca czerw ca i z początkiem  lipca 
dopiero będzie ukończony. S iew  rzepiu w ielkiego pow inien  
być najpóźniej 15. sierpnia ukończony; jednakow oż m iew ałem  
bardzo piękny i silny rzep', zasiany już w  ostatnich dniach lipca.

Co do następstw a po rzepiu, nie pow iedział nam  P an F . J., 
co po rzepiu u niego następuje; jeżeli znów  pszenica, to  p ło -  
dozm ian byłby w iecznie taki: 1. P szen ica, 2 . k on iczyna, 3
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rzep', 4. pszenica, 5. koniczyna, 0. rzep', 7. pszenica i t. d., 
osobliwie, Ze Pan F. J. zawsze w jednem miejscu dla braku 
pszennej roli te płody siewa. W iadomo jednakże, że ani rzep', 
ani koniczyna nie udaje się, pomimo największej kultury, gdy 
tak często w  jedno miejsce w raca; jeżeli zaś po rzepiu ma 
następować jarzyna, to wielka strata, bo rzep' zostawia rolę 
w  bardzo korzystnym stanie pod pszenicę, dla tego wszelkie 
płodozmiany na swiecie tych dwóch płodów od siebie nieroz- 
dzielają. Ponieważ Pan F. J. utrzym uje, że n ie  w i e l e  po­
wiedziałem, dodałem jeszcze ten ważny argum ent przeciw jego 
projektowanem u płodozmianowi, który naw et w takich bło­
gich stosunkach, w  jakich Pan F. J. gospodaruje, —  nie jest 
korzystnym, ani właściwym. —  Rzepik mały zimowy (SMnltr* 
riibfen) siewają po pszenicy na jedną skibę zamiast jarzyny, i 
ten płodozmian bardzo korzystnie się wypłaca, gdyż przy te­
raźniejszych cenach rzepik zimowy, dający chociaż tylko 7 szefli 
z morgi magd., więcej przynosi od jarzyny; udaje się on na 
drugoletniej mierzwie, czyli po pszenicy, i zostawia znów rolę 
doskonale pod następną oziminę przysposobioną; zamiast więc 
jęczmienia, po którym bezzwłocznie ozimina następować nie- 
powinna, częstokroć w y j ą t k o w o  korzystnie jest siewać rze­
pik zimowy po pszenicy; w takim razie przeto płodozmian 
byłby następny: 1. Ugór z mierzwą, 2. pszenica, 3. rzepik, 
4. ozimina, tojest bez gnoju żyto, lub jeżeli wystarcza gnój 
do mierzwienia po sprzęcie rzepiku, mogłaby znów następo­
w ać p s z e n i c a .

Skoro się pszenica sprzątnie w połowie sierpnia, orze się 
natychmiast ściernisko pszenne na siew pod rzepik; -  leży 
2  lub 3  tygodnie, i po dostatecznóm zbronowaniu sieje się rzepik 
w  końcu sierpnia lub w początku września. Korzystałem z tój 
sposobności, aby zwrócić uwagę gospodarzy, że podobny płodo­
zmian w y j ą t k o w o  w przejściu lub na lat kilka podczas drogich 
cen rzepiu z zyskiem się da zaprowadzić; ostrzegam jednakże, żc 
niemożna w ten sposób siać rzepiu wielkiego (JBtnterrapó), który 
jest rośliną, zupełnie różną od rzepiku, wymagającą daleko wię- 
kszćj siły j odpoczynku w  roli, i wcześniejszego zasiewu.

—  -  W. A. Wolniewicz.



tiop u p on ic  pqtama:
Jakim sposobem i pod jakiemi stosunkami przed­
sięwzięty był siew nasienia modrzewiowego w roku 
1853? Jakie obiecuje powodzenie i do jakich wnio­
sków co do przyszłej uprawy i pielęgnowania tego  
drzewa, doprowadziły dotychczasowe postrzeżenia?

I.
C hociaż nie jestem w takiem położeniu, abym powyższe 

pytanie we wszystkich częściach rozwiązał, korzystam jednak 
z tój sposobności, aby objawić moje zdanie o upraw ie mo­
drzewia w ogólności.

W iadomo powszechnie, że modrzew jest drzewem szybko 
rosnącćm ; a że w stosownych miejscowościach w krótkim 
czasie rosłą młodzież wydaje, ztąd często mylny wniosek ro ­
biono, że modrzew ma pierwszeństwo przed wszystkiemi in- 
nemi gatunkami drzewa. Wszystkie doświadczenia i postrze­
żenia przyprowadziły wszelako do poznania, że modrzew z ko­
rzyścią hodować można tylko na gruncie stosownym i w śród 
okoliczności miejscowych sprzyjających; że zaś w przeciwnym
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razie i najtroskliwiej pielęgnowane modrzewie, skoro im miej- 
scowość nie sprzyja, mimo początkowo szybkiego i bujnego 
w zrostu, często już po kilku latach, albo przynajmniej koło 
3Qs° roku wieku swego, nagle rosnąć przestają, tak dalece, 
że musiano je  ścinać pierw ej, nim drzewo należytą dojrza­
łość osiągnąć zdołało.

Modrzew lubi grunt wapienny, łupek ilasty, zwykły pia­
skowiec i piaskowiec zielony, przytćm wymaga wysokiego po­
łożenia i pochyłości północnej, północno-zachodniej lub za­
chodniej. Napotyka się modrzew w drzewostanach czystych i 
mieszanych bujno rosnący na wyżynach i w górach (w na­
szych Karpatach aż do 4,500 stóp nad powierzchnią morza.) *)
W  północnój Rosyi znajdują się obszerne lasy m odrzew iow e 
aż pod Archangielskiem .

Gdy m odrzew  naw et na stanow isku niestosow nem , w śród  
okoliczności klim atycznych, choć cokolw iek m u sprzyjających,
W pierw szych latach sw ojego życia rośn ie bardzo sp o ro ; przeto 
w ielu  m niem a, że należałoby go przede wszystkiemi gatunka­
mi drzew  u p raw iać , a ludzie nieobznajom ieni z leśnictw em , 
sądzą, iż znajdą w  nim sposób zupełnego uchylenia braku 
drzew a. D okładne postrzeżenia postępów  w zrostu i w ym a­
galności g run tu  i stanow iska, w poiły w szelako w  leśniczego .  
o strożność , że jakkolw iek m odrzew  je s t sam  przez się drze­
w em  pełnćm  w arto śc i, up raw ia  go jed n ak , osobliw ie w  no­
wszych czasach, tylko ta m , gdzie się znajdują żywioły, jego 
pielęgnow aniu odpowiedne.

Często zdarzało mi się słyszeć: co należałoby dla hodowli 
tego gatunku  drzew a więcej czynić niźli d o tą d ; bo je st rze­
czą n iew ątp liw ą, że w  dawniejszych czasach znajdow ały się 
w  K arp atach  lasy m odrzew iow e, jak  to pośw iadczają mnogie 
s ta re  budow le z m odrzew ia. Z wszystkiego, com  dotąd m iał

* )  W e d ł u g  dośw iadczeń  robionych w  G a l i c j i  co do 
hodow li m o d rze w ia ,  dorasta  on do na jw iększych  rozmia­
rów, nawet i  w  okolicach niegórzystych.

Przyp. referenta.



sposobność wyśledzić, nie można bynajmnićj wątpić o po- 
przedniem istnieniu w tutejszym kraju modrzewia w większćj 
obfitości; ale bardzo jest w ątpliw a, czy w  owych dość odle­
głych czasach modrzew rosł inaczej jak w lasach mięszanych. 
Lasy wtedy bowiem były lasami pierwotnem i, a takie, przy­
najmniej zwykle, zawierają nie jednorakie gatunki drzewa; ale 
równie jak drzewa wszelkiego wieku w  nich znachodzą się, -  
tak tóż wszelkie rodzaje drzewa, odpowiednio do klimatycznych 
i gruntowych okoliczności, są w nich pomieszane. Budowle 
z owych czasów wykazują modrzewie, mające znaczną gru­
bość i dość długi wiek. Otóż w  tem właśnie mamy wska­
zówkę, aby modrzew w tutejszym kraju pielęgnować, przy- 
najmnićj w mięszanych drzewostanach. Zważywszy, że mo­
drzew w młodości bardzo szybko rośn ie , przeto posiany lub 
posadzony równocześnie z sosnami lub jodłami, takowe wkrótce 
przerasta i przygłusza; stósowniój więc będzie, dopiero wtedy, 
gdy sosny, jod ły , albo też podług okoliczności i świerki pe- 

• wnćj wysokości dojdą, (która dwie do trzech stóp wynosić 
może) modrzew między takowe sadzić. W  kilka lat do- 
ściga on wzrostem tamtych gatunków' drzew , a potćm ro ­
sną już dalej, nie przeszkadzając sobie. Zasiewów modrze­
wiowych w  lesie nie można zalecać, zawsze jest korzystnićj 
modrzewie w szkółkach hodować, a potem przesadzać. W ia­
domo, że nasienie modrzewiowe dosyć jest drogie, a przytćm 
tak drobne, że łatw o przy siejbie, w braku należytego dozo­
ru ,  zmarnowane być może. Jeżeli więc siew nie uda się, 
szkoda staje się wielką, co się w  szkółce nie tak snadno 
zdarza. Modrzew da się korzystnie upraw iać w pomieszaniu 
z drzewami liściastemi, osobliwie z buczyną. I w takim ra ­
zie upraw a sadzonkami ma pierw szeństw o; a że buczki, do 
sadzenia przeznaczone, mogą być 2 do 3 stóp wysokie, prze­
to da się modrzew snadno między niemi zasadzić. Postrzegł­
szy potćm , że W takim drzewostanie mięszanym, modrzew 
opóźnia się we wzroście, można go w drodze przetrzebie­
nia wyjąć.

Moje zdanie jest przeto, aby modrzew w  okolicach górzy-
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stych, na stanowiskach odpowiednych, w pomięszaniu z inne- 
mi rodzajami drzew, sadzonkami uprawiać, a unikać pielęgno­
wania drzewostanów samych modrzewiowych, tudzież unikać 
upraw y onego siejbą bezpośrednią. W  równiach upraw ę mo­
drzewia m ożna tylko z wielką ostrożnością przedsiębrać. Po­
jedyncze modrzewie w ogrodach, albo tu  i owdzie w lesie na 
równiach rosnące i dobrze wyglądające, nie dają jeszcze do­
statecznej rękojm i, że upraw a na  wielki rozmiar uda się 
pomyślnie.

Za przykład drażliwości modrzewia mogą posłużyć nastę­
pujące szczegóły: W  dobrach skarbowych Lipowcu, w obwo­
dzie krakowskim , na wyżynie nieco na południowy zachód 
pochylonej, około 700 stóp nad poziom W isły wzniesionej, 
na górze wapiennej z gruntem glinkowym, znajduje się mały 
las modrzewiowy, około 40 lat mający, i pochodzący z nasie­
nia. Że zaś położenie i grunt bardzo są przyjazne, przeto 
pn ie, przy odpowiednćj wysokości, rozrosły się do grubości 
16 cali, po pachę mężczyzny. Drugi las modrzewiowy, ró­
wnego wieku z tamtym, rosnący na górze także wapiennej i 
z gruntem  glinkowym, lecz ku południowi pochylonćj, za­
w iera same drzewka nie grubsze nad 8 cali, których całe 
wyglądanie służy za oczywisty dowód, że rosną na nieprzy- 
jaznem sobie stanowisku. Pojedynczo rosnące modrzewie 
znajdują się w tym samym okręgu czyli rewirze lasowym, na 
gruncie piaskowym, u podnoża owćj wyżyny, ale pokryte są 
liszajami i mają wzrost tępy.

Pozwolę sobie zrobić tu  jeszcze jednę uw agę, tyczącą się 
upraw y drzewa w powszechności. Często słychać zdanie, że 
jest rzeczą zadziwiającą, dlaczego w pewnój okolicy rodzaj 
drzew a, który dawnićj tam  dobrze się udaw ał, albo całkiem 
zniknął, albo tćż tylko pojedynczo w  słabych egzemplarzach 
pojawia się; tudzież, że próby powtórnćj jego upraw y mało 
były skuteczne?

Powierzchowny dostrzegacz widzi zapewne w tern zjawi­
sku coś nadzwyczajnego, i często bywa ono leśniczemu po-



czytyw ane za b rak  um iejętności; ale zgłębiwszy przedm iot 
ten  należycie, przekonam y się o m ylności takow ego zarzutu, 
przynajm niej w  wielu przypadkach.

W szystkie nasze lasy były przedtem  lasam i p ierw otnem i, 
drzew o zajm ow ało wielkie p rzestrzen ie, w y rasta ło  i wym ie­
ra ło  na tem  sam em  m iejscu i w raca ło  gruntow i sw em i opa- 
dlinami i próchlizną zam arłego pn ia  pow oli to ,  co z niego 
wyssało. Żyzność g ru n tu  nie zm niejszała się w ięc w cale 
przezto , ale raczej zwiększała. Gdy zaś w  skutek  rosnącćj 
coraz ludnośc i, użytek  drzew a w zm agał się , a pnie zam iast 
tego, iżby w  lesie zgnić m ia ły , w ycinano i n a  użytek o b ra ­
cano, ubyw ać m usiało gruntow i naw ozu, ze spróchnienia pni 
pochodzącego; jednak  opadające liście i gałęzie w ystarcza ły  
jeszcze zupełnie na to , aby g ru n t leśny w  sile utrzym ać. 
O padające nasienie zuachodziło go tow ą g rzędę, w  której m o­
gło  bez przeszkody k ie łkow ać; cieniutkie korzonki przeciskały 
się tylko przez m iękką, z posilnych żyw iołów  złożoną w a r­
s tw ę , aby się dostać do g ru n tu  tw ardego , i tym sposobem  
w  sam em  już  rozw inięciu się tem  silniój w zrastały . W ilgoć, 
osłoną liściow ą w  gruncie u trzym yw ana, przyspieszała roz­
k ład  organicznych opadlin i pow iększała siłę w zrastan ia , tak 
że mim o gęstego ocienienia z góry, krzepkie roślinki drzew ne 
w znosić się i szybko ku górnym  w arstw om  ośw ietlonym  po­
w ietrza dźw igać m ogły.

Gdy zaś za pow iększeniem  się ludności zaprow adzono 
użycie liści na podśc ió ł, p om ału  odjęto g runtow i leśnem u 
nagrom adzoną w arstw ę próchnicy, a  przez pow iększone spo­
życie naw ozu, zabiera się z lasu św ieże opadliny, zanim m iały 
czas oddać gruntow i choć cząstkę swroich żywiołów’; tracą  
w ięc m łode drzew ka tak  im potrzebną ochronę w  pokryw ie 
ziemi; nie m ogą w  gruncie wycieńczonym, n a  który, po ścię­
ciu starego drzew a, św ia tło  i pow ietrze bezpośrednio działa­
ją ,  należycie rozw inąć s ię , a  tak  hodujem y lasy, k tó re  już 
w  sam ym  początku swego bytu zaw ierają w  sobie zarody choro- 
w itości, w przódy niedosw iadczanej; n iek tóre zas rodzaje drzew  
znikają zupełnie z okolic, k tó re  ich ojczyzną przed tem  były.

Rok VI. Tom XVII. 15
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Podobny przypadek m ógł wyplenić i modrzewie w naszych 
górach. Ale nie to tylko jest przyczyną przejścia z jednego 
do drugiego rodzaju drzewa; zmiana także stosunków klima­
tycznych gra przytem ważną rolę. Jest rzeczą pew ną, że 
przez zmniejszenie obszarów leśnych, średnia tem peratura niż­
szą się stała niżeli przedtem była i opadająca z atmosfery 
wilgoć jest mniejszą w porównaniu z dawniejszą; zmniejszają 
się więc przez to wpływy, dobremu wzrostowi drzewa potrzebne.

Słyszymy teraz wiele o chorobach drzew leśnych, jakich 
przedtćm albo wcale nie postrzegano, albo uważano je za 
nadzwyczajną rzadkość. Do tych chorób należy: obsypywa­
nie się igieł sosny. Szkody od owadów zdarzają się częściej 
niż przedtćm , naw et w okolicach, gdzie dawniej o tóm nie 
słyszano. Szukamy przyczyn, aby tym klęskom skutecznićj 
zaradzić można, a przecież przyczyn tych jeżeli nie całkiem, 
to po większćj części, w wycieńczeniu gruntu leśnego szukać- 
by w ypadało, i w tćm to źródło tylu zawodów w uprawie 
lasów zawierać się będzie.

Towarzystw gospodarskich jest zadaniem dążyć do tego, 
aby przez zaprowadzenie i upowszechnienie lepszego sposobu 
przyrządzenia nawozów w mniejszych gospodarstw ach, zanie­
chano zabierania liści na podściół, które i tak najlichszy na­
wóz dają. Zadaniem zaś Towarzystw leśnych powinno być 
oświecić leśniczych i właścicieli lasów o potrzebie zaprowa­
dzenia gospodarki leśnćj, gruntowi i klimatowi odpowiednćj. 
Bo jak nie masz gospodarki powszechnej leśnej, tak równie 
nie masz i gospodarki powszechnej rolowćj. W prawdzie za­
sady, na których one polegają, są wszędzie jednakie, ale 
w  wykonaniu praktycznćm należy je stosować do okoliczno­
ści miejscowych. Możemy więc śmiało wyrzec tę zasadę: 
ie  każdy kraj wymaga właściwćj sobie gospodarki leśnćj, 
która tylko w  nim samym rozwinąć się może, a dopięcie 
tego celu jest głównćm zadaniem towarzystw leśnych.

Zboczenie to od właściwego pytania raczy mi czytelnik 
wybaczyć, ale nie mogłem pomyślnjejszćj sposobności znaleść
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do zwrócenia uwagi szanownego Towarzystwa na ten nader 
ważny przedmiot.

W ieliczka, w styczniu 1854 r.

Albert Thieriot, 
c. k. Radca leśny i członek c. k. Towarz. gosp. gal.

II.
W  górzystćm leśnictwie Jasieniu, obwodu stryjskiego, u- 

skuteczniono w  drugiój połowie miesiąca maja 1853 r. siew
m odrzewia, następującym sposobem: . . . .

Gdy rodzaj ten drzewa nieznany jest w tutejszej okolicy, 
zajęto się więc przedewszystkiem obmyśleniem ochrony dlań 
od stratowania przez bydło; w tym celu ogrodzono dwie 
szkółki, 300—400 sążni kwadr, zajmujące, które założono do 
rozmnożenia modrzewia z nasienia.

Jedna położona jest u  podnóża góry na większój haliznie 
leśnćj, gęstą darnią pokrytćj. Ma ona pochyłość ku wscho­
dowi dosyć znaczną, a grunt piasczysto - gliniasty z czarnozie- 
mem zmięszany. Dla korzeni i pniaków nie można było tu  
użyć pługa, darń więc motykami skopano i po rozbiciu jój 
na bok zgarnięto; grunt zaś jeszcze raz przekopano i na 
grzędy podzielono. Na tych grzędach wybrano żelaznemi g ra­
biami wzdłuż row ki na 3 cale szerokie a 2 cale głębokie, 
w odległości 8 do 12 cali jeden od drugiego. W  rowki te 
wsypano palcami nasienie w  odstępach ’/z do 1 cala, a po- 
tćm uzbieranym w kosze ręczne czarnoziemem, z popiołem 
zmięszanym, przykryto na '/ i  do '/a cala-

W  trzy do czterech tygodni zeszły modrzewki bardzo do­
brze i gęsto. Że zaś to miejsce było zbyt wystawione na 
późniejsze upały letnie, przeto wyginęła większa część tych 
roślinek. Pośw  ięciwszy trud kilkogodzinny, można było w pra­
wdzie dać ratunek tym roślinkom, polewając je raz lub dwa 
razy, albo zatykając po grzędach gałęzie liściaste, któreby je  
od skw aru słońca chroniły; ale trudno nakłonić górala na­
szego do tćj roboty (jeśli sami się do tego nie zabierzem),



osobliw ie jeżeli ta  robota m a na celu  p ielęgnow anie m łodych  
d rzew ek , choćby to m ało  czasu k osztow a ło . Przyw ykły do 
obfitości drzew a, patrząc na  w ielk ie  obszary le śn e , bez u ży ­
tku leżące, sądzi on, że m iejsca, gdzie jakiekolw iek  drzewka 
rosną, są dla pastw isk  i łąk  stracone, i czynią ujm ę dobrem u  
jego  b ytow i, a do niszczenia drzew  m a góral instynkt w ro­
dzony. B yć m o ż e , iż n ie jest 011 zupełn ie w  b łęd zie , m nie­
m ając, że  z tysięcy m orgów  lepszy byłby użytek pastw iskow y, 
a  n iżeli w ca le  żaden; a le w  w ielu  okolicach  brak w szelkiego  
drzew a daje się już czuć bardzo. O bie n iedogodności m ożna  
usunąć jedynie przez za łożen ie  przyrządów , do spuszczania 
drzew a na  w ielką skalę w ykonanych. W  tutejszych K arpa­
tach  n ie byłoby obszarów  leśn ych  n iedostępnych (zkąd drze­
w a  w yprow adzić nie m ożna), gdyby drogi w odne, tak korzy­
stn ie góry te  przerzynające, do sp ła w u  drzew a przez p o ło w ę  
przynajm niej tak b yły  u ży te , co w  lasach górskich innych  
prow incyj m onarchii austryackiej.

D rugą szkółkę za łożono w  górach  na św ieżym  zrębie. 
O brobienie gruntu  odbyło  się  tu snadniój; n ie b y ł bow iem  
zadarniony, ale tylko pokryty w arstw ą pulchnego czarnozie- 
m u , p ow sta łą  ze spróchniałych  szpilek i drzew a odpadków . 
W arstw ę t ę ,  4  do 5  cali grubą, zm ięszano z ziem ią gliniastą  
lekko w ilgotną, m otykam i na  m iejscu skopaw szy grunt, i siew  
uskuteczniono w  sposób wyżój opisany. R ośliny zeszły pię­
kn ie i bez dalszćj pom ocy do jesien i urosły  na 8  do 12  cali. 
P rzyczyna tego  była , że nasienie upraw ione b yło  na gruncie  
św ieżeg o  zrębu, i że  szkółka otoczona była  starem i drzew am i, 
k tóre m łodym  roślinom  m odrzew iow ym  za ochron ę służy ły .

Ztąd w ynika, że korzystniój będzie siew  m odrzew ia przed­
siębrać na gruntach św ieżo  ściętego  la su , a  stare halizny 
czyli polany, odarnieniem  zd zicza łe , przez sadzenie zadrzew iać.

M od rzew , pom iędzy w szystkiem i rodzajam i drzew  szpilko­
w ych  w  m łod ośc i m a w zrost najszybszy; lubi stanow isko  
przestronne; tracąc szpilki na z im ę, nie podlega załam aniu  
się pod ciężarem  śn iegu ; byd ło  n ie  obgryza m odrzew ia dla 
goryczy jego  soków . Z p ow od u  zaś rozkładu ga łęz i i pow a-
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bnego kształtu , sposobny jest do przesadzenia na około la* 
sów, o ile mu niebędzie przeciwny wiek lasu przyległego, nad 
row am i zaokrągleń lasowych, na drogach, aleach i liniach 
leśnych, tudzież na graniczniki, płotkiem ogrodzone, na grun­
tach leśnych, których jeszcze rowami, kopcami i t. d. nie od­
graniczono; uszkodzenie takiego drzewa powinnoby być tak 
uważane, jak nadwerężenie lub usunienie znaków granicznych, 
a przeto także ostrzćj karane.

Jasień, 24 . stycznia 1854 r.

J a n  S m elaczrk , 
c. k. Leśniczy.

(Z Rozpraw  c. k. Gallicyjskiego Tow. Gosp. Tom XVII. 1855.)



O uprawie sosny  
Jednorocznemf sadzonkami.

L iczne  zawody zapustów sosnowych na chudym gruncie 
piasczystym, bądź zwyczajnóm przyrody działaniem przez opa­
danie nasienia, bądź tćż sztuczną siejbą ręczną hodowanych, 
skłoniły administracyę leśną w Prusiech jeszcze w r. l s 44 do 
prób upraw y sosny rocznemi sadzonkami, które umyślnie na 
ten cel w  oddzielnych szkółkach hodowano. Tychto sadzo­
nek używano tak do poprawienia istniejących już zapustów 
sosnowych w  miejscach próżnych, jako też do zakładania no­
wych zapustów i w ypełnieiia miejsc gołych w lesie. Próby 
te  wydały skutki bardzo pomyślne.

Przy upraw ie zachowane było następujące postępowanie:
W  pobliżu miejsca, gdzie sadzenie ma być wykonane, lub 

tćż na samćj haliznie, mającej się zasadzić, zakłada się szkółkę. 
'Wielkość szkółki stosuje się do powierzchni upraw ić się ma- 
jącćj. Jeżeli sadzenie, jak zwykle, ma być wykonane w czte- 
rostopowćm wiązaniu na krzyż, to  dosyć będzie jednćj morgi 
na szkółkę, k tóra dostarczy sadzonek na 30 morgow.
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Miejsce na szkółkę wybrane oczyszcza się troskliwie z pnia­
ków, korzeni drzewnych, kamieni i chw astów ; poczem kopie 
się grunt do 2 stóp głębokości, i grabiami rozbija grudy ile 
możności drobno. Następnie dzieli się na grzędy, 6 stóp sze­
rokie i robi ścieszkę poprzeczną Na tych grzędach ciągnie 
się rowki, w odstępach sześeiocalowych, do 3/ 4 cala głębokie, 
w edług wyprężonego sznura. W  rowki sieje się czyste na­
sienie, wcześnie na wiosnę, tak gęsto, ażeby 70 funtów czy­
stego nasienia zmieściło się na morgu austryackim. Po za­
sianiu, rowki zagrzebuje się znowu. Jeżeli grunt jest bardzo 
piasczysty i skłonny do lotności, to należy pokryć grzędy ga- 
łężmi drzew szpilkowych. Ula ochrony szkółki od zwierzyny 
i bydła, trzeba ją ogrodzić płotem na 5 do 6 stóp wysokim. 
Gdyby zaś chwastami się pokryła, należy ją czysto wypleść, 
w celu przeszkodzenia, aby wschodzące roślinki zacienione nie 
były. W  szkółce samej Świerszczokret (Achetą gryllotalpa) 
czasami podgryzuje korzonki młodych roślin, które z tego po­
wodu obumierają. Do wyniszczenia tego zwierzątka następu­
jący sposób okazał się najskuteczniejszym: wkopać polewane 
garnki w grzędy tak głęboko, aby wierzchnia krawędź garn­
ka była w jednym poziomie z powierzchnią ziemi; świerszczo­
kret wpadłszy do garnka, nie może już wyleść po gładkićj 
ścianie onego i musi w nim ginąć.

Przesadzanie uskutecznia się w przyszłej wiośnie następu­
jącym sposobem: W yjmowanie sadzonek rozpoczyna się od 
tego, że równolegle do pierwszego zewnętrznego szeregu sa­
dzonek i tuż obok niego, ciągnie się row ek 6" szeroki, a 1V2' 
głęboki; potćm wbija się rydel między pierwszym a drugim 
szeregiem drzewek, przynajmniej na l>/2' głęboko i wciska 
się nim pierwszy szereg w row ek; poczem drzewka wyjmuje 
się rękami z ziemi poruszonćj. W  podobny sposób postępuje 
się z dalszemi szeregami, z tą jednak różnicą, że przy najbliż­
szym rzędzie drzewek nie potrzeba już nowego rowka, każdy 
bowiem rząd wyjęty stanowi nowy rowek. Korzonki serde­
czne i boczne wykopanych drzewek nie powinny być wysta­
wione na działanie powietrza; ale należy je, jeżeli miejsce do



sadzenia jest odlegle, mchem warstwami obłożyć, wodą pole­
wać i najlepiej na noszach przenosić. Na miejscu zasadzić 
się mającem, należy na kilka dni przed sadzeniem pokopać 
jamki kw adratowe od 10 do 12", a głębokie 18", w  odstę­
pach odmierzonych, zwykle trzy do czterech stóp odległych. 
Jeżeli powierzchnia gruntu pokryta jest darniem albo mchem, 
to się darń odrzyna i układa na stronie południowćj jamki 
na brzegu, aby służyła za ochronę sadzonce od upału  słone­
cznego; resztę zaś wydobytej ziemi, rozbiwszy drobno, wsy­
puje się nazad do jamki, uważając na to, ażeby czarnoziem, 
gdyby się znajdował, poszedł na spód.

Sadzonki ze szkółki, na miejsce sadzenia przystawione, od­
bierają robotnicy do tego wyznaczeni. Powinni oni mieć na­
czynie na piersiach zawieszone, do połowy napełnione wodą 
z gliną roztworzoną, a przeznaczone do wkładania w nie sa­
dzonek, których korzeń tylko ma być zanurzony w  wodzie, a 
pieńki powinny wystawać nad wodę i opierać się o krawędź 
naczynia. Mając szkółkę albo blisko, albo na samym obsza­
rze zasadzić się mającym, stosowniej będzie i spieszniej robota 
pójdzie, jeżeli robotnicy sami po sadzonki do szkółki chodzić 
i zaraz je  wkładać będą w rzeczone naczynie. Każdemu ro­
botnikowi dodaje się pomocnika, który w jarnce, jak  wyżej 
powiedziano, zasypanej, robi dołek dla sadzonki. Robotę tę 
wykonuje pomocnik tym sposobem, że w środek jamki wciska 
rydel przynajmniej na 18" głęboko, i trzonkiem kilka razy 
wr jednę i drugą stronę porusza; w ten dołek na obu jego 
końcach wsadza się dwa drzewka. Obok tego dołka, o parę 
cali, wbija się znowu prostopadle rydel w głąb' jamki w tenże 
sposób co wyżej, przezco poprzedni dołek zawrze się z wierzchu.

D la uczynienia głównego korzenia sadzonki, gliniastą wo­
dą napojonego, cięższym, ażeby łatwiej w  dołek się zanurzył, 
przed sadzeniem macza się go w piasek obok jamki przygo­
towany. Podczas, gdy pomocnik sadzonkę bierze lewą ręką 
w górze, patyk praw ą ręką w odstępie 6" od pierwszego doł­
ka wciska, a przez to pierwszy dołek przyciska się; jednocze­
śnie robi się także drugi dołek; powtarza flancownik ten pro-
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ceder z drugą rośliną, a pomocnik przyciska drugi dołek to 
motyką, to rękami, i zarównuje dołek do równćj głębokości, 
w którćj młoda roślinka znajduje Ochronę od promieni sło­
necznych, a wilgoć ustawiczna dłużej zachowaną być może.

Flance, u których główny korzeń nie ma przynajmnićj 9" 
długości, lub które mają boczne korzonki za mocne, powinny 
być precz odrzucone. Przyjęcie się roślinki i pewność, iż zdro­
wo rość będzie, zawisła od tego, aby mogła korzeniem nie­
jaką żywność z ziemi w czasie posuchy wyssysać, a siedząc 
głębićj, od dłuższćj posuchy niejako była zabezpieczona. Tych 
korzyści nie można mieć przy uprawie tego rodzaju drzewa 
ani siewem ręcznym, ani naturalnym, ani sadzeniem trzyletnich 
lub starszych flanców, które tylko wraz z ziemią, korzeń ota­
czającą, przesadzane być m ogą; ztądto wytłómaczyć sobie mo­
żna częste zawody, jakich się doświadcza nieraz przy przesa­
dzaniu drzewek.

Jeżeli przestrzeń zasadzić się mająca, jest zrębem, w takim 
razie wykorczowanie pniaków wyda dobre skutki dla uprawy; 
tym bowiem sposobem zapobieży się głównie zagnieżdżeniu 
się i rozmnożeniu owadu zwanego po łacinie Curculio pini 
(Stuffelfćifer), który wszystkim uprawom drzew szpilkowych 
bardzo jest szkodliwy; gdyż wiadomo, że świeże pnie należą 
do ulubionych siedzib i rozmnożenie jego niezmiernie ułatwiają. 
Korczowanie pni da się najlepiej połączyć ze spuszczaniem 
drzew, nieprzerzynając piłą drzewa, ale obrębując korzenie 
motyką korczowniczą, przezco drzewo uwolnione od korzeni, 
z łatwością spuszczone być może wraz z pniem własnym cię­
żarem i siłą dźwigni. Koszta korczowania pni, przynajmnićj 
w  części zwrócą się ze sprzedaży korniaków, tam, gdzie cena 
drzewa nie nadto jest niska. Korniaki bowiem są dobrćm 
paliwem, osobliwie do cegielni; prócz tego dają bardzo dobry 
węgiel, a W miarę żywicy, w nich zawartćj, używają się do 
robienia mazi. Koszta korczowania i ustawienia połupanych 
korniaków, w okolicach, gdzie się płaci dzień roboczy do 15 
kr., wynoszą 1 złr. m. k. od sążnia, równego 108 stopom 
sześciennym.

R ok VI. T om  XVII. 16
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Gdyby minio prawideł ostrożności, tutaj podanych, sadzenie 
nie udało sig w części, to można następnej wiosny próżne miej­
sca zasadzić skutecznie dwuletniemi sadzonkami, które na przy­
padek w szkółce zostawić należy; przyczem postępuje się podo­
bnie, jak to wyżej powiedziano przy sadzeniu rocznych sadzonek.

Opróżniona szkółka może nakoniec być użyta do wypie­
lęgnowania nowych sadzonek z nasienia, dla następującej prze­
strzeni, gdyby takowa zasadzona być miała; ale w takim ra ­
zie przy kopaniu i równaniu grabiami, trzeba ziemię najpilniej 
oczyścić od wszelkich korzeni i chwastów.

Do porównania kosztów tego sposobu uprawy z kosztami 
zwyczajnej siejby ręcznej, tudzież sadzenia trzyletnich lub star­
szych drzewek z bryłą ziemi korzeniowy, niechaj posłuży na- 
stępujące obrachowanie, na doświadczeniu oparte, przypuści­
wszy, że jednakowe są stosunki co do żyzności ziemi i ceny 
robocizny.

a j  Koszta uprawy sosny jednorocznemu sadzonkami.
Skopanie jednego morga zrębu, na szkółkę nasienną potrze­

bnego, na 2 stopy głęboko; rozdrobnienie dokładne ziemi gra­
biami, porobienie grzęd, wysianie ile możności równe 70 fun­
tów nasienia w rowki, ogrodzenie i pielenie szkółki, kosztuje, 
przypuściwszy, że znajdą się korzenie i kamienie, które miiićj 
więcej wyrzucić trzeba, w przecięciu . 60 złr. — kr. m. k.
70 funtów nasienia, licząc funt po 36 kr. 42 *   * , .

D g ó ł e m  . . 102 złr. — kr. m. k
Taka^ szkółka dostarczy sadzonek na 

30 morgów; więc sadzonki na 1 mor<*ę 
potrzebne kosztują . . . .  3 z{r> 24 kr. m. k.

Wybranie 4158 jamek do sadzenia 
związaniem krzyżowem na 4 stopy od­
stępu, wydobycie i przeniesienie sadzo­
nek ze szkółki na miejsce uprawy, sa­
dzenie ich z napojeniem wodą z gliną zmię- 
szaną, kosztuje na morgę . . .  2 » 30 « , ,

Z®t(5m koszta zasadzenia jednego mor­
ga sadzonkami jednorocznemi wynoszą ogółem 5 zł. 56 kr. m. k.
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b ) Koszta zw yczajnej siejby ręcznej.
Skopanie przestrzeni, na zasiew prze­

znaczonej, w rzędach na 1 stopę szero­
kich, a 4  stopy odległych; oczyszczenie 
gruntu z korzeni, spulchnienie, wsypanie 
nasienia, którego na 1 morgę 8 funtów 
potrzeba, wr rowki wzdłuż wałka dar­
niowego ciągnione, przysypanie ziemią, 
kosztuje na morgę . . . .  4  złr. 30 kr. m. k.
8 funtów nasienia, po 36 kr., kosztuje: 4 * 4 8 * * *

O g ó ł e m  . . . 7 9  złr. 18 kr. m. k.

Te są koszta uprawy jednego morga, sosnowóm nasieniem 
zasianego.

c j  K o szta  przesadzen ia  drzew ek z  bryłą  ziem i 
korzeniową.

Przy czterostopowem wiązaniu na krzyż potrzeba na mor­
gę 6 9 1 V co  kóp trzyletnich lub starszych sadzonek.

Wykopanie sadzonek wraz z bryłą ziemi, przeniesienie, 
(przyczćm dopuszczamy, że odległość miejsca, zkąd się one 
przynosi, jest niewielką), wybranie jamek do sadzenia i samo 
sadzenie drzewek, kosztuje 9 kr. od kopy, przeto na morgę 
10 złr. 24 kr. m. k.

Jeżeli te sadzonki nie biorą się z innych zapustów, i trze­
ba je dopiero hodować, w  takim razie koszta pielęgnowania 
roślin w szkółce, alboli też kupno sadzonek, dorachować należy.

Koszta przysposobienia gruntu do rozmaitych sposobów 
uprawy, zależą od miejscowych cen roboty, od własności grun­
tu i obrobienia jego; koszta nasienia zależą od tego, czy szy­
szki udadzą się, tudzież czy nasienie uzyskano z szyszek we 
własnym lesie uzbieranych i wymłóconych, lub tćż czy je ku­
piono od handlarzy nasion.

Z powyższego obrachowania okazuje się, że uprawa so­
sny na 1 morgę kosztuje:

a )  Przy sadzeniu jednorocznych roślin 5 złr. 54 kr< m. k.
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b) Przy siewie ręcznym . . 9 złr. 18 kr. m. k.
ej Przy sadzenia z bryłą ziemi korze­

niową ........................................................... 10 * 24 * 5 *
że przeto sposób uprawy pod b) o 58 g , sposób pod c) zaś 
o 76 g więcój kosztuje, niżeli uprawa jednorocznemi sadzon­
kami.

Pominąwszy więc nawet okazaną wyższość opisanćj tu 
uprawy, przez którą głębsze wkorzenienie i silniejszy wzrost 
drzewek zyskujemy, jużby sam wzgląd na koszta tego sposo­
bu uprawy zachęcał do wykonywania onego.

Teodor Schrótter.

(Z Rozpraw c. k. Galicyjskiego Tow. Gosp. Tom XVII. 1855.)

R*daktor: Włodzimierz Wolniewicz; w Dembiczu, w pow. średzkim. 
Czcionkami tłoczni E r n e s t a  G U n t h e r a  w Lesznie.


